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Zbratanie młodzieży z Armię w dniu Święta Nienodlegtośi 
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Moment złożenia w Belwederze hołdu Cieniom Pierwszego Fragment z defiłady organizacyj młodzieżowych ze sztanda« 
Marszaika Polski Józefa Piłsudskiego przez dziedzica buła- rami przed Naczelnym Wodzem. 
wy — Marszałka Śmigłego Rydza. 


Fragmenty ze wspaniałej defilady wszystkich jednostek armii i organizacyj młodzieżowych w dniu Święta Niepodległości przed Marszałkiem Śmigłym-Ry- 
dzem na placu na Rozdrożu, mianowicie defilada broni pancernej i młodzieży szkolnej. 
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Mcement przypinanią przez. Marszałka Śmigłego Rydza na sztan Tysi e rzesze Warszawy, dzfilujące w kierunku Belwede- 
darze wileńskiego puiku artylerii krzyża „Virtuti Militari", Przy ru, dła oddania hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, przed do- 
sztandarze widzimy Panią Mar zaikcwą Piłsudską, zaś obok mem przy ul. Moniuszki Nr. 2, w którym w 1918 r. mieszkał 


na prawo Pana Prezydenta RP, po swym powrocie z Magdeburga Marszałek Piłsudski. 


Sfr. 2. 


W tegorocznych uroczystoś- 
ciach Święta Niepodlegiości 11 
Lisiczada w Warszawie wzięły 
udział wespół z innymi organi- 


zacjzzii młedzieży: Towarzy- 
stwo Uniwersytetów Robotni- 
czych, znajdujące się pod 


wszzchwiadznym wpiywem C, K., 
W, P. P, S. i Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej „Wici", współpra- 
cujący ściśle ze Stronnictwem 
Ludew 

Zrasalienny to fakt, że dwie 
najwię':sze i najsilniejsze orga- 
nizacje młożzieży opozycyjnej 
znałaziy się w pochodzie i do- 
trzymywaiy kroku Armii Pol- 
skiej, micdzieży spod innych 
znaków i różnym polskim orga- 
nizzc;ca społecznym. 

Przypuszczać należy, że TUR 
i WICI nie zrobiły tego li tylko 
z wiasnej woli, a'e za wiedzą 
izócdą clgowiednich orsaniza- 
cyj starszego społeczeństwa tj. 
CuY/PPS i Stronnictwa Ludo- 
wego. 

Miiat więc słuszność Marsza- 
fek Śmigty-Rydz, mówiąc swe- 
go czacu, że wspólnym pionem 
idec!icgicznym dla wszystkich 
Pcła':ćw i polskich organizacji 
spc'cczze-politycznych powin- 
no być utrzymanie niepodległoś 
ci — cbrana Państwa, 

We wspólnych uroczystoś- 
ciach 11 Listorada nie wzięły 
udziału: Młodzież Wszechpol- 
ska (Akademicka) i Młodzi 
Strennictwa Narodowego w 
Warszawie, Poznaniu, Krako- 
wie, Radomin, Częstochowie í w 
wielu innych miastach, 

Jest to rówależ charaktery- 
styczny fakt. Dowodzi on, że o- 
scziste niechęci, antagonizm w 
stesuzkku do obozu rządzącego 
i dewane waśnie polityczne nie 
przedaraiły się. 

Istnicją one, niestety, nadal 
silnie w sferach narodowej dzia 
łalnożci, Tak silnie, że ustawa 
ustażeze Święto Niepodległości 
nie megło wyrównać tych róż- 
nic, 

Jaka wobec takiego stanu 
rzecz 


icia? 
Obóz rządzący i OZN wycią- 


dia 9.Z.N. konsolidacji i 


| kie 


CM Z 


grupowania legionowo-peowiac- 
i demckratyczne, które 


śnęli ku wszystkim rękę do ‘wciągają się do współdziałania 


współpracy, prawie wszyscy tę 
rękę przyjęli, z wyjątkiem nara 
dowej demokraci. 

Z tego OZN chcąc nie chcąc 
będzie musiał wyciąśnąć cdpo- 
wiednie konsekwencje. Jakie? 

Nie trudno zgadnąć! OZN ke- 
dzie musiał ustosunkować się 
Vrytycznie do narodowej demo- 
Vracii i niejako wyłączyć ją z ak 
cji w kierunku skoaso/jdowania 
społeczeństwa ps!skiego, 

Dzięki temu OZN organizo- 
wać bedzie centrum z edchyle- 


niem lewym. Przyspieszą to u-| 


po 


Bitwa 


z OZN. 
Mie jesteśmy skłonni do po- 
zopuego wyciągania jeszcze da- 
lej idących waiosków, że w 
pewnym momencie historycz- 
nym może nastąpić organizacy|- 
nz powiązanie się OZN z PPS 
i Stronnictwem Ludowym. Nie- 
mniej jednak między tymi ugru- 
powariami mote nestąpić pero- 
zumienie i współdziałanie take 
że f w innych dziedzinach nie 
tylko w zasresie zaśadnień 0- 
treny kraju. 

W każdym razie już obecnie 


licii z ban 


wroinym 


syiwacji politgeznej kraju | 


OZN i PPS CKW i Stronnictwo | 
Ludowe obowiązują „dsbre sto- 
cunki sąsiedzkie, Wzajemne 
uznanie i szacunek. A to już kar 
dze dużo, W taktyce często 
oznacza te współdziataaie, 
IMatego też dzieś 11 Listopa- 
Jia jest — naszym zdenicmi — 
momentem zwrotnym, Odczuje- 
my to w niedługiej przyszłości. 
Mimo woli nasuwa się tutaj na 
pamięć słynna zasada taltycz- 
2a Napoleona: „Maczerować 
zddzielnie, ale bić razem!“ 
Detyczy to wrogów zewnętrz 
nych i wewnętrznych. Oczyw:- 
ście nie w dosłownym znacze- 


dytami 


Rany oćniosie 2 peikjanłów i bandyta 


Po dokonanym przed kilku 
dniami zabójstwie na ul. Sta- 
rowiślnej w Krakowie przadow- 
nika służby śledczej Policji Pań 
stwowej śp. Władysława Junki, 
władze policyjne zarządziły ener 
giczny pościg za bandytami. 

Ustalono, że zabójstwa dopu- 
ścili się poszukiwani prze poli- 
sję województwa śląskiego za 
nopełnione na terenie tego woje 
wództwa zbrodnie — dwaj ban- 
dyci: Władysław Sporzyński i 
Nikofor Maruszeczko. 

W dniu 11 listopada ustalono, 
że poszukiwani bandyci znajcu- 
'ą się na terenie gminy S'rysza 
wa pow. wadowickiego. Dla po 


Bestialska zbrodnia kobiety 


Zamordowała męża podczas snu 


Sąd przysięgłych w Rzeszo- 
wie rozpatrywał sprawę 29-ej 
Marii Rutyny i 70-ej Agniesz- 
ki Zając, oskarżonych o zabój- 
stwo Władysława Rutyny. 


Zbrodnia została wykryta w 


wytwcrzyła się sytua- | posób następujący: 


Który z 2 brad zawinił? 


Zagadkowa sprawa w sądzie 


W warszawskim Sądzie Okrę 
gowym była wczoraj rozpatry- 
wana zagadkowa sprawa 20-1. 
Lejby Rubinsteina, członka bi- 
blioieki żydowskiej im. Pereca 
oskarżonego o działalność ko- 
mun.styczną, 

Rubinstein został aresztowa- 
ny przypadkowo na ulicy w po 
chodzie, z którego padały okrzy 
ki antypaństwowe, 

Na widok policjanta uczestni- 
cy pochodu rzucili się do uciecz 
ki. Za'rzymano tylko idącego 
na końcu Rubinsteina. 


W toku śledztwa wynikła 
wątpliwość czy zatrzymany jest 
20-letnim Lejbą Rubinsteinem, 
czy też jest to jego młodszy 
brat, 17-letni Chaskiel. Kiedy 
pokazano rodzicom fotografię 
zatrzymanego, nie mogli oni roz 
strzygnąć, do którego z dwu sy- 
nów ona należy, 

Na wczorajszą rozprawę spro 
wadzono obydwu braci, Lejbę i 
Chaskiela, w celu ustalenia, 
który z nich został zatrzymany 
przez policję. Obaj bracia są 
bardzo podobni do sieb'e. 


mocy w pościgu za kandydata- 
mi wysłano z Krakowa auto po 
icigowe z szeregowymi policji 
w pancerzach. 

O godz. 16.30 jeden z patroli 
jolicyjnych na skręcie drogi we 
wsi Stryszawa Dolna pow. wa- 
dowickiego na'ralił na obydwu 
Handytów, którzy na widok zbli 
żającej się policji otworzyli do 
niej egień z rewolwerów. 

W czasie strzelaniny dwaj 
posterunkewi Policji Pańsiwo- 
wej z posterunku Wedrzyce 
ow, wadowickiego Jakubow- 
zki i Kazimierz Tumilewicz od- 
aíeśli postrzały klatki piersie 
wej. 


W sierpniu b. r. komendant 
posterunku policyjnego w Grę- 
bowie otrzymał list anonimowy, 
klórego autor donosił, że Ma- 
ria Ruiyna za namową i przy 
pomocy matki Agnieszki Zając 
zabiła swego męża Władysława 
Rutynę. Na skutek tego donie- 
sienia obie kobiety przesłucha- 
no. Żadna nie przyznała się jed 
nak do winy, twierdząc, że Ru- 
tyna udał się do Sandomierza. 
Podczas 
nia Agnieszka Zając zeznała, że 
córka zabiła męża, zadając mu 
kilka strasznych ciosów siekie- 
rą podczas snu. Po doltonaniu 
zbrodni zwłoki wyniosła do szo 
Dy, gdzie je zakopała. 

Gdy władze znalazły zwłoki 
w szopie, Maria Rutynowa przy 
znała się do winy. Na swe u- 
sprawiedliwienie podała, że za- 
biła męża dlatego, że żle ią 
traktował, nie dawał na u:rzy- 
manie, a zarobione pieniądze 
orzepijał. 

W toku rozprawy sądowej wy 
szło na jaw, że Władysław Ru- 


Niezowkła sprawność poczty polskiej 


Rekord osiągneła dyrzkcia w Kałowictach 


Poczta polska jest znana ze 
swej sprawności. Niejednokrot- 
nia słyszeliśmy o wypadkach, 
gdy poczta pokonywując wiel- 
kie trudności, spowodowane naj 
częściej niedokładnym poda- 
niem adresu, lub zupełnym bra 
kiem danych o miejscu zamiesz 
kan'a adresata, doręczała mu 
list. Ostatnio w Katowicach za 
notowzno znów dwa ciekawe 
wypadki, które świądczą wy- 
mównie jak doskonale pracuje 
u nas poczta. 

Rzdiedepesza nadana w No- 
wym Jorku zoz'ała doręczona 
adrozztowi w Katowicach po 
15 minutach od momentu tej 


wysłania. Jeśli się weźmie pod 
uwagę okoliczność. że zazwy- 
czaj od chwili nadania do dorę 
czenia zwykłej depeszy w kra- 
ju mija kilka godzin, to podany 


przez nas wypadek należy u- 
rekordowy | 


znać za niezwykle 
wyczyn. 


| 
Drugi wypadek jest diemniej! 


ciekawy. Poczta w Katowicach 
otrzymała kartę pocztową za- 
adresowaną w następujący spo 
sób: Wielmożny Pan Józef 
Drewko, Katowice”, a dalej by 
ta uwaga: będzie oczekiwał w 
no'u Dwcrca Gićwnefo na po- 
ciąg pospieszny przyjeżdżający 


z Poznania o godz. 6.20 rano o- 
bek zapory biletowej". 

Autor kartki pisał, że złamał 
nogę i wobec tego nie należy go 
oczelwać. 

Zdawaćby się mogło, że nie 
sposób doręczyć adresatowi 
kartkę, Dyrekcia poczty kato- 
wickiej postanowiła jednak u- 
czynić to, czego od niej wyma- 
gał autor kartki, Wysłano na 
dworzec listoncsza, który o o- 
znaczonej porze znalazł się 
przy zaporze biletowej i przez 
kilka minut wył:rzoliwał na- 
zwieko atreszta. W kossg ten 
s's cdezw-f i odebrał ad Listono 
sza kartkę. 


drugiego przesłucha: į 


W dalszej jednak akcji patro- 
li policyjnych, dowodzonych 
przez komisarza Leśniewsiiego, 
kamendanta powiatowego w 
Wadowicach — zos'ał raniony 
‘eden z bandytów Władysław 
Sporzyński, trafiony w szyję i 
szczękę. Ciężko rannego bandy 
te odwieziono do szpitala po- 
wiatowego w Wadowicach, ran- 
nych zaś policjantów na oddr'ał 
chirurgiczny do szpitala św. Ł>- 
zarza w Krakowie. 


Za zbiegłym drugim bandytą 
Nikolorem Maruszęczzą trwa 
dalszy pościg i policja jest już 
na śladzie groźnego bandyty. 


ltyna był uczciwym, spokojnym 
człowiekiem i rzadko kiedy za- 
gląda do kieliszka, Pożycie jego 
małżeńskie nie było zbyt dobre. 
Często żalił się sąsiadom, że żo 
na i teściowa uwzięły się na 
niego, żywiąc nicuzasadnioną 
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YSIĄGNIJ TĘ 
FASCYRUJĄCO 
PIĘKNĄ 


S 


a zadziwisz 
4, we przyjaciolka 
. Łaluytszybki 


A 


Mzżczyżni nie znoszą brzydzieg: . 
yłyszczącego nosa i tłuste!, świecące! 
ikóry u kos'et. Rozszerzone pory w: 


dxielsją wilgoć 4 oleisty tłuszcz 
Łączą sią one x pudrem, tworzę: 
drobne, twarda cząstki, które, przar- 
tajne do porów, drałniy je i jeszer: 
bardziej rozszerzają, ten sposób 
toczy sią błędne koło, 7 astosuj natych- 
miast Pucer Toltalon niyprzemakalny. 
spreparowany wędlug oryginalnego. 
francuskiego przepisu znazemiteżc. 
porysziego Pudru Toxalon. Posyp 
palac tym pudrem zarurz go w wodzie, 
a po wyjąe'u nastąpi niespodzianin-- 

n'ee i puder będą suche. Puder To. 
kalon zawiera Piankę Kremową. Przy: 
isga on pomimo deszczu, kąpieli mor- 
skiej lub pocenia sią i podczas tańcu. 
w najbardziej dusznej sali, Cudowne 
nowę odcienie nada'ą cerze fsscynu- 
jaco piękny wygląd, do.;chczeg nie- 

spotykany. Panom odcienie te podo- 
bają się niezwykle, Zlewają sią ote 
tek bardzo z karnacją eiala, że trudno 
osądzić, czy wogóla puder został za- 
stosowany. Niezależnie od tego, ia 
nowe te odcienie są znacznie droższe 
w fabrykacji, cene pudru Tekalov 
pozostęje bez zmiany. — 


złość. Wyraził nawet pewnego 
razu przypuszczenie, iż obie ko 
biety chcą go zgładzić. - 

Po przeciuchaniu świadków i 
po przemówieniu stron trybu- 
nał na podstawie werdykiu są- 
du przysięgłych skazał Marię 
Ruiynę na 8 lat więzienia, a Za 
jącową uniewinnił. 


Awantura w pociągu 


Niezwykłe zajście rozegrało 
się w pociągu kursującym na li 
nii Warszawa — Redzym:n. 

W jednym z przedziałów sie- 

| dział lutonowy żandarmarii Ci 
szewski, konwojując aresztowa 
nego strzelca, Czajnowskiego. 
sąsiedztwie wojskowych 
miejsce za,mował pracownik 
Zakładów Lotniczych, Włady- 
slaw Laskowski, W pewnym mo 
mencie Laskowski zwrócił się 
do aresztanta, częstułąc go va- 
pierosem. Na to plutonowy Ci 
szewski zwrócił uwagę pasaże- 
rowi, że aresztantowi nie wolno 

palié ani prowadzić rozmów z 

cywilami. 

Uwaga ta mie uspokoiła Las- 
kkowskiego. Nadal nalegał on na; 
strzęlca Czajkowskiego, aby za 
palił papierowa i cbsypał konwo 
jenta stekiem obelg. Wojowni- 


Trarsmisja z ło 


Pasażer chtiał poczęstować papierosem ar.S:tINtB 


czy pasażer wyjął legitymację ! 
wygrażał się, że „nauczy” plu- 
tonowego, z kim ma do czynie- 
nia, 

Od słów Laskowski przeszedł 
do czynów, Zaczęła się szarpa- 
nina, podczas której pasażer 
zerwał plutonowemu mzdal od 
znaczenie za waleczność, 

Zajście zlikwidowała policja 
í w rezultacie Laskowski sta- 
nął przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie pod zarzutem znie- 
ważenia plut, żandarmerii w cza 
e pełnienia przez niego służ 

y. 

Laskowski ze skruchą przy- 
znał się do winy i wyjaśnił że 
w czasie awantury był pod- 
chmielony. 

Sąd skazał Laskowskiego na 
6 miesięcy więzienia z zawic- 
szeniem kary. 


dzi podwodnej 


Don'oste póty Inżynierów amerycńst'ch 


NOWY JORK. — Inżyniero- 
wie National  Broadcastin 
Company dokonali ciekawyc. 
prób transmisji radiowej z za- 
nurzonej łodzi podwodnej do! 
rządowej bazy łodzi podwod- 
nych w New London u wybrze- 
ży stanu Conneciicut, na odleś 

,łość 16 kilome'rów. 

| Głosy oficerów załogi łodzi 
były doz"onale słyszane w New 
Tandon. Datyst="acowe próby 
"łączności drogą radiową z ło- 


dzi podwodnej odbywały się v 
ten sposób, że zanurzona łód.. 
połączona była kablem telefo- 
nicznym ze statkiem na powie- 
rzchni, który transmitował da- 
lej głos przez radio. 

Tym razem cała rad'ostacja 
nadawczą umieszczona była w 
głębinach morskich. 


Fopisiaj „B.aly Krzyż" 


Str. 3 


TEAT, Weso y. 
kacik 


W = 


Człowiek jadący tramwajem 
jesi narażony na rozinzi.e przy 
pram +2 Se dg w toku, 


ciąć M a co we: 5 na wy 
słuchanie rozmów wspóipa- 
sażerów. 

Pan Zygmunt jechał tramwa- 
jem w towarzys.wie swej na- 
rzeczonej, Zeby ją ucarcaiś 
przed uduszeniem w tłoku, u. o 
kował ją wyścin. e przy cznie, 
żeby ją ucarcnić przed przecią | - 
gami, p.lnov: al, żzby čr-wi by- 


ły zarang: ei wreszcie, ż23y 
ja ucaronić prze słuc.:an. ca 


nisoczowieżaich rozmów, 
słuchiwał uważnie co desiota 
niego mową. 

Na vis a v: s mlodej pary sie- 
dziażo dubca „Sarszyca panów 
z pa uunosznami, w. których, 
jak wyniscło z rozmowy każdy 
miał mydło i ręcznik. Obydwa; 
jechali do zakladu kaąpiciowc- 
go. 

— Uważasz pan — tilema- 
czył jedza z nici. — Kapzé cię 
i kąpać to różnica. Ve; śś dol] 
wanny na waria!a, rez dwa my|- 
dłem się 
wyculzpać, to ra nic! Kąpać 
ję (rzesą sycziemo.yczziel 

Ja, uważa pan, najpierw po- 

rzącne sę w gorącej wodzie |" 
wymoczę i dapiero po:em za- 
czynam mydiić, Więc naip.erw 
szyję namydię, po- cm ręce, 
kla.ę piersiową, pi :ccy, po.em 
brzuch uczciwie ramyduę, po- 
tez... 

Paa Zygmunt chrzą vinal prze 
rażlivic, żeby zagluczyć dalsze 
słowa i groźnie spo,rzał na są- 
siada. 

~ Proszę w tej chwili prze- 
sizć6 się mydiićł Nie widzi pan, 
że lobicia siedzi? 

Siarszy pan spo'rzał pogard- 
liwie na nerwowego micdz.eń- 
ca. 

-— Ilie do pana mówię i pro- 
sze 5-7 | n.e w. "Tacz6] 


= 


lej "jak = swemu y= ae 
szowi. n 

— A jak, uważa pan, już się 
namydię, to dopiero gąsiką Zza- 
czzę Sp. tókiwać. Na;pierw szy- 
ję, pa'em kla:lkę piersiową, po- 
tem brzuch, po' em... 

Nerwy pana Zygmunta nic 
wy:rzymały. Zerwał się z law-' 
ki. 


— Panie! — rylnąt. — Jsże-: 


li gan w tej chwili nie przer- 
wie lej pij to nie odpowia 
ds za siebie! 

S'arszy pan zmarszczył czo- 
ło, pogardliwym wzrokiem zmie 
rzył pana „zk a i zwrócił 
się do swego towarzysza. 
Panie Kwapiszewskił 
Chodź oan na nisiformę. Tu się 
łudzie kąnieli bolą. 

A po chwili, już na platłor- 
mie tłumaczył podniesionym 
glosem kondukiorowi. 

— Widzisz pan, jak dzisie;- 
sza młodzi eż wygląda? Ja, pa- 
nie, opowiadam koledze, jak 
się trzeba kąpać, a taki mlo- 
dzizk, zamiast słuchać uważ- 
nie i się uczyć, z pyskiem na 
mnie wyeżdża! Mydła i wody 
się boif I co ja, ranie szanow- 
ny do brzucha do; 'adę, to on mi 
przerywa. Nawet mi nóg nie 
dał wymoczyć. 

Nazolcon Sadek 


Fotośrzfować można lażdrm rpore- 

ter, rlo sintocznie i riezzwcra'e 

tylko dokrznm izcywicnalnie w źró- 
čle Izchswym 


FOTORIS 


N7zrszzwa, 


posmarować i po.cm/ 


j pes zau! "eTV, 


księs=la 7 


straszliwa katastrofa w Japonii 


Zbocze góry obsunęło sie, zasypując osiedle febryczne 


TOKIO. — Wielkie przygnę- 


ła olbrzymia ka'as'rofa, k:'óra 
wydarzyła się w prefekturze 


Gumma. 
| n _) 


Zbocze góry Kenaszi (2023 me dynki fabryczne kopalni siar- 
bienie w całej Japonii wywoła- *rów) obsunęło się, zasypuąc| ki i 54 domy, w których zamie- 
osiedle fabryczne, położone u 
|s: óp góry. Zwały ziemi zasypa* 


szkiwali Pó 
| Rozmiarów ka!astrofy na ra- 


| 


lug prawdopodobnych obliczeń, 
zasypanych zostało ok. 300 gór 
ników i urzędników. 

Grozę sytuacji zwiększał fakt 


lty budynek dyrekcji oraz bu-| zie nie podabta ustalić. Wed-| jż jednocześnie z obsypywa* 


razylia faszystowska i 


Pierwsze państwo totalne w Ameryce Poludniowej 


BUENOS AIRES. Prasa argen 
syńska dConcsi, że w Brazylii 
spr więczcza Zosia 

enzura i że arec z'owarzo przed 
z'aw'ciela jednej z afencyj za- 
granicznych za przecłanie do 


Stanów Ziednoczanych zabro- 
nionych wiadomości. 
Dz'cznik „Razoa* wyraża 


przezonanie, że s'anowislto pre 
zyć centa Drazylii Vargasa p2- 
dyk'owaze zostało wzrnstajg- 
cym coraz bardziej wzlywem 
kemun'zmu r1 kc'a in:c'efstu2!- 
"a, a rawet hard!owe Trazylił. 

ello isas Crafisza” pisze, $ 
zorśanizowanie państwa total- 
zoo w Ameryce Poludriowej 
siwiera ponure porzpoiywy 


zas: tala surowa ji ducha walki w masach 


ję z oporem ze wzśiędu na roz 
;6j poczuc:'a demokratycznego 
wiej- 
-kich, k'óre w ciągu wielu la: 
braly udział w częstych rewolu 
Ech. 

Narzucenie konstytucji, opra- 
zowanej w tajemnicy i osłoszo- 
zej w drodze det:re'u dyt* 'a!or- 
zziego, będzie drogo kosziowa 
80. 

Drzzylijski emiśrant politycz- 
2y, pozel Joao Caf2 oświadczył, 
co rastępu,c: 

„Jez'em cniym.sią co Èo przy 
człości sił "ay ly w 
Pszzylii, Var jest słaby. 
Wpadł on w c" p faszyzmu 
anrenc’-'- 'edo, 


dla przycztości kontyreniu ame, je produktów Aaacryki Połud-, 
ykaństisgo. losz przezzczop 2- | niowej. 


a'c do Brazvlii fas szyzmu so'ka 
TE T 


Gwaitow:y atak 


ww 


Nowy us: s ER faczyst ow- 


wojsk rządowych. 


ta peeo boju rozista'o 500 zab tych i 1909 rzncyck 


SAN SEBASTIAN. — V cią 
gu osia'nich 24 godzin wojska 
rządowe podjęty bardzo gwat 
ioxne naiarcie na pozycje, zdo 
byie przez pows'ańców w pier 


wszych dniach listopada, na 
|półnas, południe i wschód od 
Sabin Amigo. 


Po dluższym przygotowaniu 
ariylery; skim cdziały rządowe 
zaa'akowały wzśćrze 1100, ob 
rzucając wojska pows:ańcze 


Azad je: 


1788; Pras n 13, kj 
122.00; Macka n'em. srebcra 11909. 

Pen‘ory procertow:: 376 poż. prem. 
inwest, l-cj em 7200; 3% poż, prem. 
inwest. szriawa r -ej em. 03 03; 475 pzń 
siwewa peł. prem dctor, 39.75. 4% 
poł. kszeziid .-50.75 — 5920. 

Aeau Bark Po'ski 10575 — 10773; 
IVez: el 7125; LI 'pep 5125 — 5225; 
'O-zowice 4350 — 43.75; St zracho- 
wez 31093 — 20.75. 

Tzndzncja dia Ćzwiz meco st-beza, 
d'a pożyczek pzństwowych i dia ak- 
cji nicco mocenie;sza. 


RADIO 


SOLCTA, 13 LISTCPADA 

6.15 „Kiedy ranne". 620 G'mna- 
styka. 6.2) Muzyka. 70) Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka. 8.00 Audyca 
d'a szkół 11.15 Audycja dla szkół. 
114) Utwocy skrzypcowe. 11.57 Syg- 
nat ez-su. 1203 Audycja pzłedziewa. 
1515 Trzremsja z otwarcia Ośó:no- 
polskiego Kors: ecu Chrześc 'ańckic- 
go Kup:'octwa. 15.43 Teatr Wyobrs2- 
ni: słuchowisko d!a dzieci pt: „We- 
sozle latki". 1615 Wojskowa O-kie- 
sra R:prczantacyma. 1650 Nasz 


peogram. 1703 „Atar Gro:tger — 
cpaw'cść bioźczt'azna”. 1715 „O2 
Atea do Bzvrzwih” (migawki z dzie- 


jów cpsry. 1750 O idcał wychcwzw- 
4 poteheej miedzi: Ży — przemówie- 

e We'ewcdy Śleck' so dr. M'ehała 
Grażyśak: 6%. 1305 W: adomości spor 
owe. 18.10 Rofgzdzritą zpołzezna. 
18.15 Picsork'. 13.30 Program na ju- 
tro. 18.35 Audycja dla wsi. 1900 Au- 
dycia dla Polaków za grac/ca. 1950 
Pogadarkka aktuaina. 2909 Msnyka 
talka i tomcezen, 21.45 „Kiert” — 
skeme. 2200 Kencert rozrywkowy. 
22.50 Ostatnie wiadomeści, 


VARSZAYJA II = 
13 09 Z twócozzści cepzrowej Mue- 
sa gzkie4o i Rimsk'-Karsakowa. 14 00; 

Parę informaci. 14.05 Preśram na ju- 
teo, 14.10 Kzęszzt rostywkowy. 15.15 
Pogzdanika zknołna. 1525 Korcert 
13.09 Pzetal forter amo- 

wy. 1359 Pierka l+- 1959 "Życie 
e 2207 Kure?-ans po, 


Masszałkowska 125, tel. 279-10 i 539-13 etycki. 23.00 Maszylka tanęcana. 


ą' granatami ręcznymi. Pows'aiicy 
pozwolili nieprzyjacie!owi zbli 
żyć się do swych pozycyj, po 
czym oiworzyli gęsiy ogień. 
A'ak wosk rządowych zo- 
s'ał całkowicie odparty, a li- 


nie pows'ańcze nie uległy żad-; rownie cdrzucil 


nej zm'onie. S'rat ty Ka'ałończy, 
ków ob!iczane są na 500 zabi- 
tych i 1000 rannych. 


upy esra- | niu na cdpowicdź 


ose 
|? 


ski, a nie demokratyczny, jak 
twierdzi Vargas. Pos:anow.ł on; 
zsłosić mora.orium na długi ze- 
wnę:rzne bez upoważnienia u- | 
z'awcdarczego i wrrowadz:ł 
czarę śmierci za n.ekióre prze- 
o'ępsiwa polityczne. 

Wyborów nie bedzie. Probis- | 
-jyt bedzie koms cdą, odcsrana ' 
w porczumiew'u z eurcoc'skimi 
| duf feorami faczys'owskimi'. 


niem się ziemi wybuchła siare 
ka oraz skład materiałów wy- 
buchowych, używanych w ko- 
palni. 

1500 s'rażaków wezwano na 
pomoc. Przeszukuą oni zwały 
ziemi, szukając zabitych i rane 
nych. Akcję ra'unkową u:rud- 
niają obfite opady śnieżne, oraz 
fskt, iż osiedle fabryczne znaj» 
duje się w odleglej mieiscowo* 
ści. 

p) 4 wyzi ewy siarki uru 
| dnia'ą dosięp ra'ewnikom. Za- 
chodzi obawa, iż zwały ziemne 
zssypały budynek szkolny, 
gdzie znajduje się kilkaset dzie 
ci. 


fefemnicze narady w Brukseli 


tca se 
TRUKSELA. — W BORE 


podmnią, pra 


AA] 


CSSS 


á ja 
ce konfcrenc'i bruk lej ule- 
giy pewnemu zahamowaniu. 
Dete gat chiński Wellingion 


| Koo pod rzymii,e w dalszym 


| ciągu chiński purk widzeni By 
ki óry przeds: awil w czacie ex- 
wyg: osznześo na otwar- 
cin ten” Tenc- 

W :pólne konferenc'e delega 


eza [ulem kerfeorznii 


tów innych pańs'w odbywają 

się nieusiannie. Francois de Te 
szan odwiedził Normana Davi- 
sa, a ica znów odbył rozmowy 
z min. Ederem. 


Wokół wszys'kich tych roze 
mów pows'ają liczne pogłoski, 
tymczasem jednak tematy wła 
śziwe są oioczone ścisłą tajeme 
nicą. 


i penia cdrzucia zip'oszenia 


i nie weźme udziału w 


ko. fzrancji bruxsalstiej 


LONDYN. Rzzd japcński po-| przez gabinet japoński, zakomu 


zaproszen.e 
wzięcia udziału w konfonencji 
bruise! skiej. l 

Dzcvz'a ta rowzięta wczoraj 


Samolot do przewozu 100 pasaż:rów 


tuduje o:.ecn'e Ameryka 


BALTIMORE. Donoszą, iż 
niebawem wypuczczeny zosia: 
nie nowy samc!ot transporio- 
wy o wiele wiekszy od szmclc 
tu „Clippers”. 


Somo'ot ten bedzie mógi 
przewozić 100 pasażerów. Za- 
sięg jego pozwoli przebyć Pacy 
fik ksz lędowania, a nawat 


"yć podróż ze Stznów Zjedno- 
zzenych i z pcw”otem. 


Gen. T: micz zm: 
BIAŁOGRÓD. — Agenc'a A- 
szla donosi, że gen. Temicz 
marł pa sku! ex ren, jakie za- 
dal sobie, popełniając zamach 
samobó;czy. 


nikowana została kczzwłocznie 
zmbaszdcsowi beliijskemu w 
Tokio. 

Odpowiedź  stw'erdza, że 
rząd japoński uznał dyskusję 
nad sprawą uregulowania zatar 
gu chińsko - japońskiego za nie 
właściwą, nawst z ograniczoną 
Keri państw  zainieresową* 
nyc 


Daiej rota przytacza argi- 
mzazty, znzne już z poprzedn ej 
ceupow.zdzi japońskiej, podkre- 
ślajsz, że alcia Jzpońsxa w Chi 
rach jest akfem pe zgod- 
nym z prztsom, stc'acym poza 
ramzmi postanewień układu 9 
mocarstwa, 


Władze celne zawsze zwyciezą 


Paszpirt zagranszny na zabawę taneczną 


W małym miasieczku 
Bralislawą x (Czechosłowacja). 


od; chciał płacić poda: ków. Twier- | plakaty zapowiadające wielką 
le, dził, że jest cudzoziemcem i że | zaba zwę z a rakciami na siatku 


żącym nad Dunajem mieszkał! s! a: 'ek znajduje się na tym od-|i gdy tłumy ruszyły w sironę 


pewien cmzrytewany oficer an-, 
gie!ski. 

Przez dłuższy czas namyślał 
się on nad tym, w jaki sposót 
może najlepiej wykorzys:ać 
swoje małe mienie. Tak długc 
myślał, aż w końcu znalazł spc 
sób: postanowił założyć elc- 
gancki dancing. 


W tym celu nabył stary nie- 
zdatny do uży: ku s'a:ek, urza- 
dził tam res'auracię, salę ia- 
neczną, bar itp. przeobrażając 
statek w luksusowy, pływający 
dancing. 

W krótkim czasie statek stal 
się raikardziej ulubicnym loša- 
lem rozrywkowym _ okoliczne” 
młodz:sży. Pewnego dnia jedna": 
mimo zapowiedzianych nowyc! 
a!rakcii nikt nie przyszedł na 

pokład statku, ani goście, an? 
maa muzykanci. 

Jeszcze tego samego dniz 
Anglik dow: edział się o przy- 
czynie edo niemy ziofo zaw - 
' ska. Emeryiowany oficer nie 


cinku Duna; u, kióry wedłuś 
trakiaiu poxo;oweśo zos!'ał u- 
znany za międzynarodowy. 

Władze przyznały wprawdzie 
słuszność Anglikowi, ale znalaz 
ły sposób na to, aby zapłacił 
rożatek, Z tego względu, że! 
statek znajdował się na tery-| 
torium międzynarodowym, ten, 
co chciał się na niego dosiać, 
musiał posiadać paszpori za- 
SST szny: 

Gdy ra mieście pojawiły się 


rzeki, na granicy miasia nat- 
lnęły się na dwóch urzędnie 
ków celnych, żądających oka- 
zania paszpor ów zagranicz- 
nych. Ponieważ nikt nie miał 
przy sobie tego rodzaju doku» 
meniu, musiano zawrócić. 

Anglik widząc, że nie da se 
bie rady z władzami poda*kor 
wymi,nas'ępnzśo dnia uiścił po 
datck i obecnie na jego piywa- 
jązym dancingu znów jest peł- 
no gości. 


Zatcbki robotnicze w Sow.etach 


cały miesat rrarua na 1 mer sukna 


„Kosmolska'a Prawda" z da. 
20 pażdziernika donosi, że w 
związku z urcczysiym O0DCNO- 
"zm 20-!le2ca rewolucji paź- 
dzicrnikowej w sklepach mo- 
skiewskich panuje wielki ruch. 
Kupuje się na'więcej gotowych 
ubrań i ma'criałów. 

Przy fej cazi dziennik po- 
daje ceny maierialów: meir 


bosionu na garnitur męski 200 


rubli; me'r ma'eriału na palie 
damskie — 300) rubli. Dziennik 


twierdzi przy tym, że ma:eria- 
ły są wyzo! wej jakeści. 

Niech i tax będzie. Lecz wy- 
nika z tego, że robot nik so- 
wiechi, zarrb'ałacy przove'nie 
179—209 rubli, kore cały mie 
siąc.. za meir sukna, 
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Ranny coraz gorzej się czuł, Z jego pojedyńczo, jak 
w gorączce rzucanych słów zrozumiała Tania, że znajduje się 
blisko Siedlec. 


Drogą przejeżdżał chłop z żoną. Jechali do miasta na 


targ. Po dłuższej namowie zgodził się zabrać rannego ze sobą. | 


|USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUWI 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


l 


Dniało. Na wschodzie ukazał się różowy pas, ` 


który zataczał curaz szersze kręgi 


Z daleka zauważyła Tania kilka kominów, któ- ! 


re wystawały nad dachami poszczególnych domów. 
Były to Siedlce. 

f — Wiesz ojcze, mnie się zdaje, że od razu przy 
wjeździe na szerokiej ulicy mieszka doktór — odez- 
wała się chłopka. 

anny leżał nieprzytomnie na wo%e i cicho ję- 

czał. Przy świetle można było dokładnie obejrzeć 
zmasakrowaną twarz. 
= Nie sposób było ro óżnić jakiekolwiek szcze- 
góly rysów. Ta maska p. .., pominała ty!ko twarz ludz- 
ką. Chłopka przeżegnała się, załamała ręce: 

— Jezu, Maria! Kto go tak obrobił? — pytała 
się, coraz więcej wystraszona. 

— Kto może wiedzieć — mruknęła Tania. 

— On jest nieprzytomny? 


'— Tak... 
— To na pewno „przyjaciele” tak go uraczyli 
— odezwał się z wielo znaczącą miną ch:op. — Na 


pewno spór poszedł o kobietę albo o pieniądze. 

Tania milczała. Cóż mogła tym ludziom powie- 
d...ć6? Czy mogła im opowiedzieć przebieg tej roz- 
mowy, której świadkiem była w nocy? Chłop by się 
na pewno przestraszył i od razu zrzucił rannego 
z wozu... 

. _ Kiedy fura wjechała do miasta, był już jasny 
dzień. 

Przechodnie, śpieszący do pracy, spoglądali za- 

„xkawionym wzrokiem na wóz, gdzie leżał zmasa- 
krowany mężczyzr a. 

— To się może źle dla nas skończyć — odezwa- 
ła się znowu chłopka, zaniepokojona zainteresowa- 
niem się przechodniów. Wszyscy patrzą na wóz... — 
Jeszcze policjant jaki nadeidzie... 

Tania była również niespokojna. Bała się o to, 
że przechodzący strażnik zatrzyma furę i zapyta się 
o tego tak strasznie poranionego człowieka. 

— Tu wisi szyld jakiegoś lekarza—wskazała chło- 

u. 
5 Furmanka zatrzymała się. Wokoło gromadzili 
się gapie. 

Chłop zeskoczył prędko z furmanki i z pomocą 
Tani (chłopka została na wozie celem  przypil- 
nowania produktów) zaczął wnosić nieprzytomnego 
do mieszkania lekarza. 

Ludzie, których zbierało się coraz więcej, roz- 
pytywali się: 
WMBEEEEJEK - | 
PIOTR CRARERA 


KAI 


(2 =>” | ł 
R" ac Asa cza 


— Co to, zabity? Kto to jest? 
— Żyje jeszcze? 
Co za zmasakrowana twarz! 

— Skąd go pani tu wiezie? 

— To jest na pewno oliara jakiejś bójki — do- 
myślał się inny. 

Chlop trzymał rannego, a Tania pospieszyła do 
drzwi, by zadzwonić do mieszkania lekarza. 

Na drzwiach wisiał metalowy szyld: 

„Doktór medycyny, Ksawery Borowski. 
chirurg “ 

Tania z trudem trzymała się na nogach. Dobę 
całą niç nie jadła. Głód przyprawiał ją o zawrót gło- 
wy. Kiedy zadzwoniła, musiała się uchwycić klamki, 
by nie upaść. 

Drzwi otworzyła młoda dziewczyna o pięknych 
oczach. Spojrzała na poszarpaną twarz chorego wy- 
straszonym wzrokiem. 

—'©€zy pan doktór jest w domu? — zapytała się 
Tania, 

Tak... 

Tania odwróciła się, by zanieść nieszczęśliwego 
do mieszkania, ale chłopa okok już nie było... 

— Co się stało z tym człowiekiem? — zapytało 
się dziewczę. 


— ili go sznie... Proszę panią, niech mi 
Pobil stra. Preszę panią, niech mi 


pani pcmoże wnieść tego człowieka do mieszkania... 
Tania była zaskoczona nagiym zniknięciem chłopa. 
Przykro jej było prosić nieznajomą o pomoc. 

daje się, że tu był jeszcze ktoś z panią — 
dziewczyna patrzała na Tanię zdziwionym wzrokiem 
— Gdzie się podział ten człowiek?... 

To był chłop, który zaofiarował mi swą pomoc 
przy wnoszeniu. 

Dziewczyna, która była najprawdopodobniej 
służącą lekarza, pomogła Tani wnieść nieprzytomne- 
go, ciężko oddychającego człowieka do mieszkania 
i ułożyła go na ceratowej kanapie. 

Po chwili ukazał się lekarz. 

Był to człowiek lat czterdziestu, o subtelnych 
rysach twarzy i pogodnym, dobrotliwym spojrzeniu. 
Piękne jasno blond włosy spadały mu za każdym po- 
ruszeniem głowy na czoło. 

: Spoirzał na rannego, następnie na Tanię i zapy- 


— Co się stało z tym człowiekiem? Kto go tak 
nieludzko pobił? 
Tania nie odpowiedziała od razu. Spojrzała na 


służącą, jakby chciała dać lekarzowi do zrozumie- 
ni, że nie może w obecności osób trzecich mówić 
o tym. 


Dziewczyna zrozumiała © co chodzi i wyszła 
z pokoju. 


jezdni, kryją się raczej we wnęj 
kach domów przed morderczym 


ogniem naszych strzałów. nego, 


R A ZE ZEZZZZZIYZN e a 0 


GOO OOO RANA 


— Co się temu człowiekowi stało? — Zapytał 
się raz jeszcze doktór — Czy pani jest żoną tego 
człowieka? 

— Nie... — powiedziała cicho Tania. — Spotka- 
łam tego człowieka w lesie... wołał pomocy... prze- 
jeżdżający chłop zlitował się nad nim i zawiózł go 
do miasta... 

Nieszczęśliwa ofiara carskiego bestialstwa za- 
częła rzęzić. Na ustach ukazała się brązowa piana. 

Lekarz zbliżył się do niego i ujął go za rękę. Ba- 
dał tętno. 

Spoważniał, Na czole jego ukazała się głęboka 
zmarszczka, 

W pokoju zaległa cisza. 

Ż!e jest z tym człowiekiem — odezwał się po 
pewnym czasie. 
Czy nie ma już żadnego ratunku? 

— Zobaczymy... Mam wrażenie, że dostał wew- 
nętrznego krwotoku.. Wtedy sytuacja byłaby bez- 
nadzie,na... 

— Panie doktorze. Niech pan się zlituje nad tym 
człowiekiem! nioch pan mu ratuje życie! — zawołała 
Tania drżącym głoszm. 

Doktór spojrzał na nią badawczo, wreszcie za- 
pytał: 

— Czy pani nie ma naprawdę nic wspólnego. z 
tym człew.ekiem? 

— Nie, 

— Hm... Dziwne... Dlaczego pani jest tak bardzo 
przejęta? Dlaczego się pani boi o iego stan? Pani 
ak pOATARNE, jakby ten człowiek był pani bardzo 

Eslam 
| — Przypuszczam, że każdy człowiek, który spoj- 
| 7 na tego tu leżącego, będzie tak samo przejęty, 

ak ja... 

| DOL. nic na to nie odpowiedział. Włożył far- 
| tuch, wyjął narzędzia, igły i włożył je do gotowania. 

Jeszcze raz okcjrzał rannego, zbadał go... Rez- 
piął na nim ubranie. Gdzie tylko spojrzał, widział 
rany. guzy, siniaki... 

Nieszczęśliwy przez cały czas rzęził, Od czasu 
dorang silny skurcz skrzywiał mu twarz i podrzucał 
ciało. 

— Niedobrze — powiedział lekarz, badając raz 
jeszcze tętno. 

Czy to są ostatnie chwile życia — zapytała 
się Tania i twarz jej skrzywiła się z bólu. 

— Zastrzyknę mu kamforę, jeszcze jakiś środek 
na serce... może zastrzyk ten pomoże coś... wątpię 
jednak, czy mi się uda utrzymać tego człowieka. 
przy życiu... Niech pani spojrzy... — wskazał Tani 
miejsce na plecach chorego — czy pani widzi?... Te- 
go człowieka bito jakimś tępym narzędziem... liczne 
siniaki na ciele świadczą o tym... Nie jest wykluczo- 
ne, że i płuca zostały uszkodzone — ..jeszcze raz 
obejrzał całe placy. | 

— Żzbra ma połamane — dodał. — Jakieś dzi- 
kie bestie musiały się nad tym człowiekiem znęcać... 
To jest jakiś zwierzęcy wyczyn... 

— Tak, panie dokiorze, pan nie myli się—powie- 
działa Tania cichym, drżącym głosem. 

i Lekarz spojrzał na Tanię pytająco. 
Ale Tania milczała. 
— Czy pani wie, czyja to robota? 


(Dalszy ciąg jutro). 


= 


E JE E ONZE". E E S. 
wypatrujemy w ciemncściach! pije, zaraz podam panu kubek, 
czy nie dzieje się coś podeirza- 
jednak długo 


— i zakrzą:nąwszy się żywo 
trwająca | postawiła kubek na stole. 


Wspomnienia szwoleżera 


(Gkres walk o Niepodlegiość 1913 = 1929 r.) 


| 
bA 


Zadudniły kopyta na szosie,| Gromady piechurów biegną 
podniósł się wielki tuman ku-,w popłochu, nie wiedząc w 
rzu. Jedziemy śpiesznie, bo przes!rachu dokąd. Kule gwiż- 
strzelanina staje się coraz bar- | dżą, a z okien sypią się brzę- 


dziej gwałtowna. 

niewielkim oddaleniu za- 
majaczyły przed nami budynki 
Płońska. ędzimy coraz prędzej 
zrywamy się prawie do galopu, 
a strzały wciąż huczą, rozlega 
się trajkot karabinów maszyno 
wych i kule zaczynają pogwiz- 
dywać nad naszymi głowami. 

Dovadamy miasta. N.. szosie 
ukazują się pędzące w odwro- 
cie wozy taborowe, podwody 
chłopskie i grupki ludzi oraz 
pieszych żołnierzy. 

— Wróć, wróć! — wołają o- 
ficerowie na cofających się żoł 
nierzy, zawracając wylęknio- 
nych piechurów z powrotem. 

Wpadamy w pierwszą ulicę. 
Popłoch nie do opisania! Wozy, 
auta sanitarne, ludzie i konie 
zbite w kłąb cisną się w pani- 


ce. 
— Z drogi! Na bok! — krzy 
czą szwoleżerowie. 
Wpadamy w tłum, rozpycha- 
jąc go na strony i dążymy da- 
lej. Jesteśmy tuż na rynku. 


kiem tłuczone kulami szyby. 

— Stać! Nie uciekać! — wo- 
łają szwoleżerowie, zatrzymu- 
jąc pierzchających piechurów, 
policjantami i żandarmami. 

Zatrzymujemy się w rynku i 
zostawiwszy konie pod osłoną 
kamienic rzucamy się naprzód, 
ująwszy karabinki w ręce. 

Główna ulica, biegnąca w 
kierunku szosy grzmi od wy- 
strzałów i krzyków  „hurra'” 
atakujących bolszewików. 

Prą naprzód. Tylko nasze 
dwa auta pancerne ostrzeliwu- 
ją odwrót. 

Za chwilę auta wycofują się. 
maiąc zabitych wśród załogi. 

ucamy się w ulicę i padł- 
szy na bruk otwieramy ogień 
karabinami. Za chwilę zatra'ko 
tały dwa C. K. M.-y por. Bus- 
lera i rzygnęła kartaczami na- 
sza mała armatka w stronę a- 
takujących. 

Pędzący na oślep bolszewicy 
zdumieli się. Przyjęci nagle o- 
łowiem naszych kul wstrzymali 


Tutai to samo. Zgiełk, rwe-| temno na'arcia. 


łaa i ciżba, 


Nie bieśna już środkiem 


— Chłopcy, naprzód! Hurra! 
— rozległ się głos dowódcy. 

— Hurra! Hurra! — przeszy- 
ło powietrze i skoczyliśmy do 
ataku, grzmiąc sirzałami bez 
przerwy, wznosząc co chwila 
bojowy okrzyk. 

S*ruchleli bolszewicy przera- 
żeni nagłym obrotem rzeczy i 
zaczynają uciekać co sił. 

Ruszamy w pogoń. Przebie- 
gamy całą długość ulicy, poty- 
kając się o rozrzucone na bru- 
ku trupy nieprzyjaciół, Wresz- 
cie wydostajemy się za miasto 
na pole i tu zaczekawszy aż 
wszyscv wysuną się z ciasnej 
ulicy, rozsypaliśmy się w ty'a- 
riery, postępując wślad za nie- 
przyjacielem. 

Słońce zaszło, mrok ogarnął 
ziemię, my zaś pomieszani z 
piechotą posuwamy się wciąż 
przez spowite mrokiem pola, 
bijąc z karabinów do cofają- 
cych się linij nieprzyjacielskich. 

Dotarłszy do odległej o trzy 
kilometry wioski Baboszewa, 
zatrzymaliśmy się. Ciemność o- 
garniała ziemię tak, że niepo- 
dobna było już dalej poruszać 
się w mroku. 

Nie schodząc z placu, pozo- 
stajemy nadal tak  rozsypani,! 
poza wsią zaraz. Nie jesteśmy | 
pewni, czy bolszewicy, ochło- 
nąwszy z pierwszego wrażenia. 
nie spróbują zaatakować nas 
porownie, 

Stoimy jakiś czas na polu, 


cisza umacnia nas w przekona- 
niu, że nieprzyjaciel na razie 
nie zamierza nas atakować. 

Wreszcie dostajemy rozkaz 
wycofania się do wsi, na straży 
pozostają tylko placówki na- 
sze. 

Za chwilę jesteśmy we wsi, 
gdzie oczekują już nas konio- 
wodzi z końmi. Jesteśmy zmę- 
czeni i głodni. 

Wszedłem do jednej z chat, 
aby poprosić o cośkolwiek do 
zjedzenia. Blade świa:ło naf'o- 
wcj lampki rzucało słabe świa- 
tło po izbie. 

Gospodarz, młody jeszcze 
mężczyzna, siedział na stołku i 
zwiesiwszy głowę na piersi 
drzemał. Gospodyni, również 
młoda, szyła coś w ręku, poru- 
szając jednocześnie nogą koły- 
skę, w której leżało niemowlę. 
Dobry wieczór! — ode- 
zwałem się przy wejściu. 

— Dobry wieczór! — odrze- 
kła gospodyni, podnosząc wzrok 
na mnie, 

— Czy pani nie mośłaby mi 

ods'ąpić trochę mleka na kola- 
cję? — pytam, 
Ależ owszem, zaraz panu 
nrzyniosę! — to rzekłszy szyb-! 
ko podniosła się i wyszła do; 
komory. 

Za chwilę wrócła, niosąc 
sporą dzieżeczkę mleka i posta 
©iwszr ia na stele, rzekła u- 
orze'm'e: | 


— Proszę, niech pan siada i 


A może chleba? Pan pew 
no nie ma. chleba?-—to mówiąc 
przyniosła mi napoczęty boche 
nek razowca. 

Wziąłom się z apetytem do 
jedzenia, a tymczasem gadatli- 
wa gosposia wypytuje mnie, 
skąd jestem, jak dawno w woj- 
sku służę itd. Ja znów intere- 
suję się ich gospodarstwem; 
pytam czy im bolszewicy doku* 
czali. Rozmowa idzie gładko 1 
jednocześnie raczę się smacz- 
nym chlebem, połykając już trze 
ci z kolei kubek mleka. 3 

Skoro nasyciłem głód iale- 
życie, zapytuję gospodyni, się- 
gając do kieszeni po portnio- 
ne'kę: y 

— Ile jestem winien pani za 
mleko? 

— Ale teżby! Miałabym od 
żołnierza brać pieniądze? A 
toż to byłby grzech! Niech bę- 
dzie nanu ra dobre zdrowie! 

— Dziękuję bardzo za. gość: 
cinność! Bodaj to między swoi- 
mi! — i rzekłszy na pożegnanie 
dobranoc, wyszedłem z chaty. 

Koledzy już się rozłożyli 
przy koniach. Jedni czuwają, 
inni drzemią pochylemi. Jesteś: 
my w ostrym pogotowiu i nie 
wolno nam położyć się spać, 

Humory nam dopisuą, ponie- 
waż na wstepie odnieśliśmy 
zwycięstwo. Dobry początek 
jest dobrą wróżbą na przy- 


szłość! 
[Dalszy ciag jutro). 


Kalenda:z dnia 


SOBOTA 


Dydaka. 
Słowiański: Wsze- 
rada. 
Słońca wsch. 6.52, 
zach. 15.48, 
Księżyca: wschód 
13.12, zach. 0.25. 
HISTORIA PODAJE: 
1550 Koronacja Barbary Radziwiłtów- 


1632 
1783 


Listopad 


ny. 

Władysław IV wybrany królem. 
Kościuszko mianowany genera- 
łem brygady przez Waszyngto- 


na. 
1805 Kg Napoleon zajmuje Wie- 


eń, 
1924 Wł Reymont otrzymuje n - 
dę Nobla. o 


Przydadzą się i sanie. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Na świecie jest jeszcze 51 czyn- 
nych wulkanów, 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Z życia Clemenccnu. Pociedzenie w 
Senacie. Pan Cestong, przedtsawicie! 
prawicy, wygłasza niekończącą się 
AE 3] Wreszcie wołają doń przyja- 
ciele: 

— Odpocmij pan, odpocznij pani 

— Po co? Ja nie jestem zmęczony, 
ja nie potrzebuję epoczynku. 

- == Ale jakże my go potrzebujemy— 
zawołał Clemenceau z wyrzutem, 
: E 


Tłumaczenie snów 


P. Mała 13. Wyjdzie Pani szczę*li- 
wię za mąż. Będzie zmiana na lepsze 
w 1938 r. Blondynka jest Pani życzii- 
wa. Poma Pani Janinę. 

P. Rita z Wilna. Zasyłam gratu- 
łacje i życzenia z okazii urodzin. Cze- 
ka Panią duża radość. Erergiczne 
poczynania ze strony Pani jak i córki 
będą miały pomyślne rezultaty. Sto- 
warzyszenia wskazać nie mogę, niech 
wsłągi do jakiegokolwiek, ale ko- 
więgzpńe. Biondyn myśli o Pani, Kwia 
ty są mi doręczane, jesli wyraźnie się 
raznacza, że to dla mnie. P. Ro'f Nel- 
s:% jest osobą autentyczną. Posiada 
riezwztełe zdolności. 


Wysoka 


stop 


Str. 5 


a życiowa 


warunkiem dobrobytu Polski — Wywiad z posiem A. Snozczyńskim 


| Wobec uporczywie powtarza 
paz się pogłosek o zamiarze 


ustąpienia pos. A. Snopczyń- | ekonomicznych 


skiego z samorządu rzemieślni- 
czego, stwierdziliśmy u źródła, 
iż pogłoski te nie odpowiadają 
rzeczywistości, wobec czego 
zwróciliśmy się do prezesa Zw. 
Izb Rzem. p. posła Snopczyń- 
skiego o udzielenie nam odpo- 
wiedzi na najaktualnieisze te- 
maty dotyczące kwestii rzemio- 
sła w Polsce. 

— Jaka jest obecna sytuacja 
rzemiosła? — pytamy. 

— Rzemiosło należy do tej 
grupy gospodarczej mówi 
pos. A. Snopczyński, której do- 
chód spada! z roku na rok, pod- 
czas gdy równocześnie wzra- 
stała cna liczebnie. 

W ten sposób poszczególne 
jednostki rzemiosła ulegały 

[BE OJ 


Byla królowa piękności Paryża 


zosłtała aresztowana za morderstwo 


W tych dniach policja pary- 
ska ujęła 52-letnią Lucy de 
Matha w jej ubogim mieszkan- 
ku, w którym w przypływie za- 


zdrości postrzeliła swego ko- 
chanka, 32-letniego  Luciena 
Liautarda. 


W komisariacie policji stwier 
dzono z osłupieniem, że zbrod- 
niarka jest na;popularniejszą 
niegdyś we Francji kobietą. 

Na wiele lat przed przyby- 
ciem z Ameryki do Europy 


przy PRZEZI 


>r 


EBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Aai maïef wokamdzie... 


Kulinarne małżeństwo 


cyl: „Jeszcze 


(AE.) — Doprawdy nie rozu | 
miem takie rzeczy! — denerwo- szuję się z panem, 


wał się pan Szulim Odesa w re- 
słauracji „Pod smacznym szczu 
iem”. —  Przynosisz mnie 
pan befsztyk? Się mi zdaje, że 
wyraźnie powiedziałem: kura! 
-— Befsztyk pan zamawiałeś. 
-— Idziesz pan robić mnie za 
wariata? Ja nie znam moich 
pożądań? Przecież od samego 
rana marzyłem o kawałek kury. 
Ja nie jestem wariat. To pan 
jesteś dzisiaj nieprzytomny, pa- 


Winszuję się z panem, win- 
miałeś pan 
i zaiste dobrego pomysłu! — 

Nie wiedziałeś pan, z kogo 
się żenić, tylko z kucharką? Uś, 
: fo ona pana da! Będzie pana bi- 
ła z łyżką, będzie pana ukłu- 
wać z widelcem, z gorącą zupą 
będzie pana oblewała! 

Ale dobrze pana tak. Będziesz 
pan miał na drugi raz nauczkie, 
jaki szmondak pan byłeś! Idź 
pan już z moich oczu, bo aż nie 
przyjemnie się patrzyć na pana! 


Życzę pana na odchodnem wię- 
cej rozumu, a pańską małżonkę, 
żeby jak najprędzej wyłysiała, 
to przynajmniej nie będę mia 
włosy w zupie! — 


nie Blaufuks. Masz pan wyglad, 
jak z łamtego świata. Czy nie 
jesteś pan przypadkiem chory? 
Kelner westchnął. 
— Nie spytaj się pan lepiej. 


— Co jest? Pan Odesa przysunął talerz i 

—— Całe noc oka nie zdrzem- | zabrał się do jedzenia. Ale kel- 
nął em. ner przytrzymał go za rękę. 

— Z powodu? — Momencik — rzekł — pa- 


nie O. Już idę, ale jeszcze je- 


— Żona mnie nie dała. i 
stem: z powodu chcialem panu 


=~ Czyja Żona? 


z O O Z ZO ZA e 


— Moja. podziękować za pańskie życze- 
— Przecież pan jesteś kawa- nia. ~ 

ler. > i 
— Już nie, panie Odesa.| — To on mnie kopnął, ten ło- 


> p. 2 a A ie 
Wczoraj był mój ślub z fą ku- buz! — skarżył się na rozprawi: 
charką, B ufaj gotuje. | pan Szulim. — Prosto w niewt- 
Pan Szulim aż podskoczył z dome kiszkie! — 
wielkiej uciechy. | | Sąd skazał kre 


— Uś, nie mo”: 
den się zwari 


wkiego kelne- 


szeniem. 


e! Jeszcze je ra na miesiąc areszłu z zawie-- 


szybkiej pauperyzacji, staczając 
się, jakże często, do szeregów 
niewolników 


| 


(chałupnictwo). 

Obecnie nastaje nawrót sytu- 
acji. 
, Rzemiosło ma prawo dążenia 
do podniesienia swego dochodu 
i swojej stopy życiowej, a to 
tym bardziej, że w ogóle takie 
dążenie musi być ideą prze- 
De a oz A | mi) 


JEŻELI CIERPISZ 


Pi; SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó- 
lach żołądka i kiszck, kamieniach ner- 
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 
nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo- 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
GOBIEC. 


mody wybierania królowych 
piękności Lucy de Mathy była 
uznana za najpiękniejszą kobie 
tę Francji i obrana „królową 
Paryża”, Jej uroda wywarła po 
tężne wrażenie na Horganie je 
dnym z członków rodziny mul- 
timilionierów amerykańskich. 
Zakochał się w niej i poprosił o 
jej rękę, ale piękna Francuska 
dała mu odkosza. 

Była ona artystką teatralną i 
cieszyła się wielkim powodze- 
niem. Po pełnym sukcesów to- 
urnee po Kanadzie i południo- 
wej Francji wróciła do Paryża, 
gdzie wyszła za mąż za bardzo 
bogatego jubilera. W następ- 
nych latach nosiła ona w Pary- 
żu miano „brylantowej damy“, 
ponieważ na każdym przedsta- 
wieniu i na każdym przyjęciu 
widziano ją w fantastycznych 
klejnotach. 

Na żądanie swego małżonka 
piękna Lucy porzuciła deski 
sceniczne i oddała się wyłącz- 
nie życiu towarzyskiemu. 

Zdawało się, że teraz będzie 
bezgranicznie szczęśliwa. Los 
jednak chciał inaczej. Okazało 
się, że jej małżonek był hazar- 
dowym graczem, który powoli, 
ale systematycznie tracił swe 
mienie przy zielonym stoliku. 

ucy musiała z czasem rozstać 
się ze swymi klejnotami, a na- 
stępnie ze swą wspaniale urzą- 
dzoną willą. Ale to nie było je- 
szcze najgorsze. Pewneśo dnia 
jubiler znikł z miasta. Okazało 
się, że zaciąśnął on długi i nie 
mogąc ich spłacić, uciekł. Wie- 
rzyciele zabrali resztki jego 
mienia i piękna Lucy pozostała 
bez środków do życia. Jej przy 
jaciele wynajęli jej skromne 
mieszkanko w uboższej dzielni- 
cy Paryża i wystarali się o to, 
aby na nowo otrzymała anga- 
gement w teatrze. Ale okazało 
się, że jej talent sceniczny już 
wygasł i po pierwszej sztuce 
nie otrzymała nowego angage- 


ł|ment. Lucy nie mając z czego 
żyć, co pewien czas, wysyłała 
rozpaczliwy list do swych daw- 
nych znajomych i ci przysyłali 
jej iakąś sumę pieniędzy. 

W końcu przed trzema laty 
poznała młodszego od siebie 


| o naszych poczynań na, chrześcijańskiego. Sprawa 


i pić może jedynie przy istnieniu 


ta 

każdym odcinku. jest jedną z podstawowych prac 
Podniesienie stopy życiowej samorządu rzemieślniczego. | 

rzemiosła jest niemal równo-| — Jak p. poseł zapatruje się 


' znaczne z podniesieniem stopy |na sprawę cechów rzemieślni- 


życiowej naszych miast, a więc! czych? 
będzie urealnieniem polityki ur; — Przywrócenie praw ce- 
banizacji, którą osobiście uwa-| chom uważam za jedną z naj- 
żam za podstawowy warunek | istotniejszych konieczności, Je- 
'podciągnięcia Polski wzwyż. |żeli chcemy, aby rzemiosło o- 
Dźwignięcie rzemiosła nastą- | trzymało zwartą i sprężystą or 
ganizację zawodową, która win 
odpowiednio dostosowanych do|na być właściwą podbudową 
tego norm prawnych i ogólnej |lzb Rzemieślniczych. ; 
polityki ekonomicznej Państwa. Jakie jeszcze zagadnienia 
— Jakie kroki p. poseł po- aktualne są na warsztacie prac 
czynił dla tej sprawy? samorządu rzemieślniczego? 
— W marcu r. b. wniosłem | — Na czoło zagadnień chwili 
do. laski marszałkowskiej wj obecnej wysuwają się również 
Sejmie, projekt zmiany prawa | sprawy kredytów dla rzemio* 
przemysłowego w odniesieniu | sła, w szczególności kredytów 
do rzemiosła, opracowany zgod | inwestycyjnych, które to kwe- 
nie, z postulatami rzemiosła | stie zostały przepracowane 4 
przedłożone czynnikom decy- 


dując n. ? 

Dzi Zwiazek [Izb 
Rzemieślniczych przywiązuje 
taką wagę do sprawy kredy- 
tów? 


Bowiem dotychczasowe 
warunki stawiane  rzemieślni« 
kom przy udzieleniu kredytu, 
są w swej formie niedostoso- 
wane do siruktury. gospodar- 
czej warsztatów i przez szero* 
kie warstwy drobnego rzemio» 
| sła nie mogły być wykorzysta- 
ne. 
| Wskutek tego przyznane dos 
tychczasowe kredyty, nie zosta 
ły dotąd wykorzystane, chociaż 
potrzeby faktyczne rzemiosła 


tancerza  Luciena Liauiarda. | 
Był on wówczas bezrokoiny il 
żył z wsparć udzielanych mu 
przez byłą aktorkę. 

Przed kilkoma tygodniami do! 
szło do burzliwej sceny mię- 
dzy kochankami, gdy Lucy nie 
chciała dać tancerzowi pienię- 
dzy. Po gwałtownej wymianie 
słów, kochanek wyszedł, oświad 
czając, że wi się nie poka- 
ż 


gcej 


są wielokrotnie wyższe. 

Na tym zakończyliśmy roz- 
mowę z prezcsem Związku Izb 
Rzemieślniczych i reprezentan- 
tem parlamentarnym rzemiosła 
pos. Antonim Snopczyńskim. 


e. 

Po kilku dniach wrócił jed- 
nak, Drzwi mieszkania były 
zamknięte i gdy na jego dobija- 
nie się nikt nie odpowiedział, 
wyważył drzwi. Tu w jednym z 
kątów uirzał Lucy z rewolwc- 
rem w ręku. Zanim zdołał eoś 
powiedzieć, padł strzał i tan- 
cerz zalewając się krwią runął 
na podłogę. 

Podczas przesłuchania Lucy 
zeznała, że strzeliła do kochan- 
ka częściowo z zazdrości, a czę 
ściowo z obawy przed tym, że 
tancerz ją zbije. 
3008080800805680850000680 
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„WESOŁE WIADOMOŚCI” 


CENA 10 CE 
SETETE DĄ CAO CAB OWE — ESTE 


W CZTERY OCZY 


pisne rozmewiu foo" r (zujeinicąt 


Tragedia arzesznika 


„555% pisze nam: |Ale gdym popatrzył na moje maleń- 
„Szanowny Panie Redaktorze! Jelc stwo, które się rozpłakało, także za- 
wielki grzesznik, chcę się przed Pa-|lałem się łzami i zaniechałem zamia- 
nem wyspowiadać z moich złych czy; ru, 
,nów, które pcpełn'łem. Sz. P. Redaktorze! Chciałbym się 
Chciałbym też, by Sz, P, Redaktor, usunąć z tego domu i wichrem uciec 
wybawił mnie z matni, w którą wpe-| wrez z dzicćm”, ale jak ja sobie dam 
dicm i şam już nie wiem, co robić. | radę? Przecież jestem mężczyzną, ca- 
Otóż rczęzedłem się z żoną przed ły dzień zajętym, a dzieci jednak po- 
szesnasłu laty. Byłem ra posadzie pań| irzecują jakiejkolwiek cepieki, 
stwowej t zachciało mi się mężatki z| Jestem rzemieślnikiem, który na 
dzieckiemń, W tyth cała moja tragedia.| kęs chleba zawsze zarobi. Ale kto 
Już od siedemnastu lat żyję z nią.| zaopiekuje się moimi dziećmi?* 


Dziecko jej ma egzystencję, gdyż wy- 
chowałem je i dałem fach. 
Cóż się teraz okazuje? Już przed 


z 


Nie czas teraz rzeczywiście na po" 


sześciu laty poszła znów do męża. By tępianie grzechów Pańskich, do któ- 


ła parę dni i wróciła do mnie, Słowa! rych Pan sam się ze 


dobrego od niej i jej syna, który ma 
dziś 19 lat — nie słyszę. Jestem bar- 
dzo źle traktowany. 

Wyraża się wobec mnie karygodnie. 


Zasypuje mnie obelżywymi słowami. 


Mam z nią dwoje dzieci: chłopca lat 
7 i dziewczynkę lat 14. , 
Chodzi mi właśnie tylko o dzieci, 


bo są jeszcze młode i potrzebują opie | 


skruchą przy- 
Trzeba szukać dla Pana ra- 
tunku. H 


Jeżeli Pan doprawdy nie chce dłu- 
żej przebywać z cudzą żoną i zabrać 
od niej swoje dzieci, musi Pan jednak 
przede wszystk'm poradzić się z ad- 
wokatem, czy Pan ma prawo to u- 
czynić, bo o ile dzieci ślubne są bar- 
dziej pod władzą ojca, o tyle nie ślu- 


znaje. 


ki. Ona zaś stale mi mówi, że będzie | bne raczej pod władzą matki, której. 


nadal spotykać się z mężem, śdyż mzż 


i ma do wszystkiego prawo. I że prze 


ciwnie ja nie mam prawa zabraniać | ustalić. 


jej spotykania się z mężem. 


bacdziej oburza, 


netinopt i pzrewencm! 


| Chcialem >ż nawet ponctni* ssmo- 


lbójstwo w obecności mego dziecka. 


noszą nazwisko, 

Należy więc przede wszystkim to 
aztępnie byłyby dwa wyj- 
ścia: albo oddanie dzieci do ochron= 


reszcie cskarża mnie o uczucie, ki, jakich jest w Warszawie nie. ma- 
tak podłe, jak zazdrość, To mnie naj-| ło, albo odnalezienie rodziny; czy ko- 
Ani mi się śni być. 
| zazdrosnym! Nie chce tylko być ma- 


bistv, klóra za wynagrodzeniem pode 
jęłalby się opieki nad pańsk'mi dzieć” 
l. Meże rowet znajdzie się taka ro- 
dzra czy kobieta, która uczyniłaby 
to bezinteresownie, 


Sir. 6 


Bezkrwawy zamach stanu w Brazylii 


Nowy ustrój zkliży Brazylię do Włoch, Niemiec i Japonii 


RIO DE JANEIRO. Zmiana; 
ustroju w Brazylii jak donoci; 
Havas, dokonana została w spo, 
sb zupotniz spokojny. 1/ godzi. 
nach porznnych rzzd odroczył 
Izbą Deputowanych i Senat, wie 
czcerzm zaś ośłoszono nową kona 
stytucię, 

We wstępie do dekretu ogla- 
szajączśo nową konstyiuc;ę, pre 
zydant Repuzlixi Drazyli'zkiei 
ożwizdzza, iż przy porzrciu si 
zbra' nych i stocujre się do ży- 
ezzzia Opinii narodowej, pasta- 
nowił wprowzdzić nową konsty 
tusję, która niczwiocznie who 
dzi w życie. 

Pezianowienia nowej konsty- | 
tucsji s3 naciępujcce: 1) u'rzy=| 
manie orianizacji federalnej z 
chzcnym podziałem politysznym 
i terytorialnym, 2) forma rzedu 
rzpuolikańzka z prezydentem i 
| 


przedstawicislztiwam narodowym, - 
3) władza przwo-lawcza będzie! : 


skiadała się z 2-ch i-b: Izby Dz 


putowanych, którzy będą wybie: ~, 
rani w drodze gluzowsnia po-| m: 


śrzdnizfo i rady federalnej, do. 
której wadą przedstawiie!te 


ncsranych przez przzydznia Re 
publiki, 4) rowa konstytur'a 
przewiduje stworzzniz Rady Go! 
spodarsiwa Narodowego. 
PARYŻ. Zamzch stanu w Bra! 
zylii wyrc'ał duże wrażenie w 
tu'e'czysh lotach potiiycznych, | 
kióre e>zwiają się, aby te -vy*| 
darzcnia nie wywołały poważ-| 


nego wpływu na dalszy bies 
wyozdków polityki zagranicz- 


nei Trazylii. 
„ W kcłach tych zachowują du 
23% rezerwę, ponieważ dotych- 
czt: frudro schie zdać sprawę 
z isio'nefo charak'eru zama- 
chu s'anu. Uważs'e za prawdo- 
pczeżne, iż mógł on mieś nie 
ty! chrzak'er to'alny, i'e 

czej był próbą utrzymania się 


a 
- t. 
. 


. 


min'ern rozwiał w Brazylii 
dużą działalność, czego dowo- 
dem był bunt wojska zorgani- 
zowzny przez komunistów w ro 
ku 1935, ale obawiają się, że 


Demonstracja czy zamach na 


wprowadzenie nowego us'roju 

może zbliżyć ten kraj do Włoch, 

Niemiec i Japonii. 
Równocześnie, jak podkreś!a 


„Le Temps“ w artykule ws'ępi 


nym wypadki brazylijskie 
grażają poważnie polityce 
współpracy Sianów Zjednoczo- 
nych z państwami Ameryki Po- 
łudniowej. 


a-| 


Zbliżenie Brazylii do Włoch, 
Niemiec i Japonii mogłoby po- 
ciągnąć za sobą poważne "a- 
s'ęps'wa dla rozwoju paname- 
rykanizmu. 


króla Anglii? 


Uroszysta cisza ku czci Nieznanego Żałnie za zes ala zek ówna 


LONDYN. Wy/zzuczająca uro- 
czystcść Uczczznia 2-1 nu.ową 
siczą pzmiąci poleśiych w wo; 


zie cue Cec, jaką przedspolid 
AZ no':.rcczn.ć, czly naród 
arjky szl trgczyśc c. Czemoazi 11 
Jstorzda w resznizę rezo mtii 

o zrokałańczsDzA| site 
5 so ircyzesiu, zał 


po zioscniu pźzez 
przed gemnik'emi 
otzierza po wy: 
: który ozna;- 


cda 


2 


my zśremzdzone do- 
a pomika zastygiy w mi 
Å 


Ob:hrdy w Par.żu | 


PARYŻ. 19-!a rocznica zz- 
wieszenia broni była bardzo u- 
roczrście obchodzona w Pary- 
żu. Przed łukiem triumfalnym 
na pizzu Gwizzdy, gdzie zra|- 
duje się grób Nieznanego Żui- 
nierza, przecefilowały oe!brzy- 
mie pochody, w których wzięti 
przede wszystkin udział b. 
kombatanci ze swymi szianża- | 
rami. i 


nan 
wiw 


niu i skupieniu, wśród ciszy, ja-! Straet, ratując go przed samocą| 
ka zalsśla Whiiensll tuż za gru-| dem tlumu i ulozcwzla w jed- 


pı stojących obok pomnika 
czionizów gzb'neiu brytyjskiego 
w cdleźłości 6 m2irów od pre- 
micra Chzmterla:na i 20 metrów 
od l:róla, sio'qczfo przed pomzi 
kiem, rczieśł się rogle oMrzyś: 

„Io wzzyztzo tylko h pokry” 
za, LO Wwy przyśgtowu,zC-© WO,- 

VJ tej samej chwili z tłumu 
wyrwsł się jakiś człowiex i prze 
rywająz korčon policji zaczął 
rczpyenać stojęzych przed nim 
aa Paczrcość marynarzy, Diag: 
zqz ku królowi. 

Oczywiście natychmiast poj- 
m2zno fo i sccna ta nia zoctala 
aawst przez publiczneść dalej 
stojącą zauwzżona, ale okrzyk 
togo cziowie::a słyzzaćś było w 
iranormasi radiowej, a w transmi 
si telewizyjnej widoczne byio, 
‘k wyrwał się naprzód. 

Król i jego bracia, ks. G!ou- 
zessor i ks. Kentu trwali niz- 
wzruszzz'e bez ruchu w posta- 
wie ra kzczność. Człowieka, 
który zakłósił ciszą, po'icia wy- 
niosła w pobliską ulicz Downirś 


Przykeość epitxcala Ks. W.ndsotu 


i rie wziął uczeru w nolo eńsł' la 


PARYŻ. „Paris So'r” podzie, ' 


s'wie, odprawionym dla człon- 


przy władzy prezydenia Var-liż przebywa ący obecnie w Pa- ków kolonii angielskiej i bry- 


an, 


V/ Paryżu nic przeczą, iż Kc-' udziału w urcczystym nabożej- okazii 


ryżu książę Windsoru nie wziął 


Młcd:i:ż adede nicka m:inifesłuja 
swą wszćlnote z Arma Pols a 


Ma p!acu przed Politechniką: swo wystl, nie szczędząc tru- zby książę Windzoru nie brał|lewski ponad wro'ami zos'ał 


szewca, z OSZI Święta 
Niozod'es!tożci, zebrała sią mio 
dzież akaocraca uczeni war- 
szawzk:ch craz liorporacje a ca- 
domickie elom cnwalenia 
wszó:r2; rezoluci. 


Wielki plzc zapełnił się ty- 
siączną rzcęzzą miodz'eży. Pod- 
czes zebrania byli cbecni rekto- 
rzy. 

Rzzolucia uchwa!ona przez 
miodzicż brzmi nasiępu,ąca: 

Wychodząc z zalcżenia, że 
pańsiwo w.nno być ergznizacą 
zbre'ną norodu, po!slia mlodzież 
akzdzmcka, ponieważ zwykła 
wciz'aé w czyn te idee i hasła, 
które 'ej przyświccaią, postana- 
wia od dnia dzisie' szego zdwoić 


du i ciliar w sprawie czyrnzśo 
scziała wə wzmacnianiu siły 
zorcjac! narodu polskiego. | 

Uważając sią za Żoinierzy Ar- 
m'i Pelzziej, polska miodzież a- 
aGzm.cka wypowiada się za 


< 


sa 
dm 


ustawowym _ zorgarizowaniem 
Legi Axsadem'chkiej, ożcw'czio 


ch zl:adem' ów 


i rrzy,mue na siebie j 
zorganizowania jei.: 


wej dia wczystl:i 
Polaków, 


obowiazek 


Po uchwaleniu powyższej re-, 
zolucji powoizno kom'tet wyko: 
rawczy, który wyłonił z siebie 
icm'sjg, złożcną ze wszystkich 
przedstawicieli uczelni warszaw 
skich c czgacniania form 
oreanizacy nyc. 


SIE 


tyjskich byłych komba'an:ów z 
rocznicy zawieszenia 
broni. 

Przyczyną teśo było oświad- 
czenie odprawizjącego nabo- 
żeńs'wo kapelana Daria, który 
miał powiedzieć, iż wolziby, 


udziału w uroczys'cściech, gdyż 
rozwody sprzeciwiają się zasa- 
dam religii. Dla'eśo też kape- 
lan zarezerwował na nabożeń- 
s'wie miejsce, odrowiadające 
godności księcia Windsoru, ale 
oświadczył, iż nie przemówi do 
księcia ani słowa. 

Oświadczenie to, przedru(o- 
wane przez prasę angielską. 
miało sprawić dużą przykreść 
księciu, który uważał, iż powi- 
nien się znależć w czasie na- 
bożeńs'wa wśród brytyjskich 
byłych komba'an'ów. 

Na skutek tych wiadomości, 
ksiażę W/indsor zdecydował się 
nie brać udziału w nabożeń- 
s'wie. 

KE owak 


Katasirótd somoliu pasażerskiego 


Czary osoby zabite — kilka odniosło rany 


NY dnin wczorajszym oXxoło'i jego żona, p. Tausig, p. Pe!-|re!'kami sanitarnymi do szpita- 


godz. 16.40 pod wsią Mlysidła | 
w od!eglaści 3-ch km. od Pia- 
seczna uległ} wypzdzowi samo- 
lot kcrzunikzcyjny  Pe'skich 
Linii Lo'niczych „Loi“, lecący 
z Krzkowa co Wzrzzawy. 

W7 wypadu zśnąty 4 ozob;: 
Kosanczcy (maka i tyz]. 
Gabtsaz, rrzemytłowies z Kre- 
kewa. + P. Fesgna, czoycel 
szwed-i rrzemyciowiec z fir- 
m7 S. K. F. 


Or E 


F: 
i 
4. 


te. D-- 


czar, prof Uniwersytetu Wileń- 
skicgo, oraz czlonkowie załogi 
pilot \i:kowski i radioopera- 
'ar Bluszcz. 


Według dotychczasowych in- 
formecyj wypadek nas'ąpi 
przy podchodzeniu do lądowe- 
nia, przy słabej w'daczności, z 
nicwyaśnionych bliżej przy- 
czyn, których zbafaniem zaj- 


mue się specjalna komisia. 


P--n', 


nniychajzr= >39 wy-j ws=2. 


la im. Marszałka Piłsudskiego i 
kliniki uniwersyteckiej św. Jó- 
zefa. 

Z dalszych relacyj wynika, e 
samolot krakowski w trakcie 
dokonywania na małej wyso- 
kości menewru wymaganedo do 
lądowania na radio, uległ wy- 
radkowa 

Pierwszą pomoc na mie'scu 


+ 


wypadku zos'ała c=azana przez 


woskowe eddziały zma cryzo- 


ga na'ana z 


Pala dr 


tocka, p. Lecer, przemyszowiec | padku zosiali przewiezieni ka-;pod dowódziwem kpt. Kłoda. 


1 


nyra z pol:ojów gmachu Mini- 
sierszwa Daminićw. 

Po poludniu, w Izbie Gm'n m: 
nister spraw wsvnąętrznych, Sir 
Samal Kzzre, odpowiadziąc na 
inierpeizcję przewódcy opozy- 
cji, posla Atlee, wyjzśnił zajście 
w następujący sposśb: 

O:cbnik, którzgo krzyk raru- 
czył ciczę ćwuminutową przeż 
pomnikiem Nieznanego Żolnie- 
rza nazywa się Stanley Storey i 
lezy lat 43. 

Dn. 27 siycznia b.r. został or 
usunięty z ga!zrii Izby Gmin ze 
wznozzenie w czasie cbrad Izby 
ckrzyków. Podżano go bada- 
niem lekarskim i siwierdzcno, 


Storcy cierpi na pomiesz: „ie 
w. 

utożo uv .eszczono go w za 
uładzie dia umyslcwo-chorych, 
zzęd uciskł 21 września. Przy 
szłowiszu tym nie znaleziono 
żaćnej broni i wszystko dowo- 
dzi, żo nie miał cn zamiaru do- 
konania jakiegolko'wiek zama- 
chu na króla lub kogokolwiek 
nrefo. 

Storcy znajduje się obecnie w 
czpilaiu dla umystowo chorych 
pod otserwzcją. Wszczęcie prze 
ziw niemu dochodzeń o przestę 
2stwo nie wchodzi rzwet w grę, 
zo na,wyżej, jeśli ocserwacja o- 
saże, że jest to kcnieczneę, zosta 
nie ponowne? umieszczony w ZA- 
uładzie dla obłąkanych. 


A 
u 


0 zawieszenie broni w Hiszpani 


zab ega rau czerwozy h? 


PARYŻ. W politycznych o-| 


aach prawicowych Paryża obie- 
jśają po$loski, iż należy ocze- 
kiwać w najbliższych dniach 
dymisji hiszpańskiego rządu 
Neśrina, co pozostaje w związ- 
ku z czynionymi przez czerwo- 
ny rząd Hiszpanii próbami 1a- 


wiązania rokowań z gen. Fran-' 


co celem doprowadzenia do 
zawieczenia broni. 

Pogioski te nadeszły do Fa- 
ryża, jak się zdaje, z Rzymu. 
Potwierdza je jednak także ko- 


respondent „Le Jour” w depe- 
szy z pogranicza hiszpańskiego, 
który twierdzi, iż minister woj- 
ny Prieto otrzymał alarmujące 
wiadomości od sziabów wojsk 
czerwonych co do sy.uacji ną 
froncie i dlatego zamierza wy: 
siąpić z propozycją zawarcia 
zawieszenia broni. 

Koła lewicowe podkreślają 
jednak, iż wiadomości te zos!'a- 
ły zaprzeczone przez ambasadę 
hiszpańszą w Londynie i rząd 
barceloński. 


W: hu h bomby w Dubiin'e 


LONDYN. Wzzorai rano przy 
wrotach pałacu dublińsk'ego 
wybuchła komba. Herb  kró- 


całkowicie zniszczony. W skle- 


pach, znajdujących się w pobli- 
żu wy!eciały wszystkie szyby. 

W pałacu w Dublinie znaj- 
du'e się pewna liczba urzędów 
państwowych oraz komenda 
główna policji. 


Pewstańty przygotowują ofensywę 


która kedze najwię są z dotych:za owych 
BURGOS. Korespondent Ha, walczących po obu s'ronach. 


yasa donosi, że wojska gen. 
Franco zakończyły przygo:o- 
wania do nowej ofensywy. 
Zwiąże ona z sobą około 700.C0C 


Wojska rządowe oczekują na 
uderzenie, k'óre będzie praw- 
dopodobnie nais'Iniejsze, jakie 
wydarzyło się od początku woj 
ny domowej. 


[epańcyty zdibili Nartao 


W mieśce wybuchy lezie pożcty 


SZANGHAJ. Agencja Domei| 


Wojska japońskie zaatako- 


donosi, iż walki w Naniao roz*, wały Nan:zo od zachodu i no- 
grywaly się na oczach tysięcy| łudnia. Na'ercie japońskie bye 
widzów, którzy zgromadz'li rię| ło poprzedzone długo'rwałym 
ra ulicach, dachach, balonach! bombardowaniem. W Nan'ao i 
i w oknach francuskiej i mię-i w Pu'un$ wybuchło około 40 


dzvnarodowej koncesii. 


N/ojska chińskie odrzuciły 
kilkakro'ne wezwania wojsk 
iapońskich do ewakuowania 
Nan'ao. 


pożarów. 

Wojska chińskie zostały eał- 
kowicie o'oczone. Grozi im zu- 
reba zaśłada lub wvcofanie sie 
do koncesji francuskiej. 


Wioihy p:'orornuią rokcwania 


zrą:em cna elstin 


LONDYN. Włoski minister 
spraw zagranicznych, Ciano z2- 
prosił wczoraj przed wieczorer: 
do ciebie embasadora lry.y skie 
go lerda Periha i cdtył z nim 47 
mautową rozmewą, w totu kie 
roj cświcdczył, że rzgd wies” 
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nych pomiędzy obu rządami w 
aclu wy;aśniezia właśc.wej inter 
“rotaci układu z lutego b.r. 

Rząd włciji jest zdania, że 
saowym byłoby wzzczęcia roz- 
mów od razu, n'e cze'ałąc już 
za jakickolw!ch datoze wyjrśnie 
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Było to w czasach przedwojennych, Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Oig.ński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniócł się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nic- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. W/szel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, depiero po mie- 
siącu O:giński otrzymzł list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę, Gdy O!giński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedlugo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wcąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle ad rodziców, posylając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, 2by odczu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

. O!giński postanowił więc sam odszukzć córkę, Przebrany 
za Czeczęńca, udając głuchoniemeśo, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

Sel'm-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody prawie chłepiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dźehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze spiądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany ra dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział 
przypidkowo o losach swojej nieszczęśiiwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pzwien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

clim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżeh:dy i 
kaul plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (ako „nieboszczyk został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 
no ani śladu po Selim-Chanie. 

Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
nagłe policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
w biały dzicń kasz kolejową w Groznym. 

H W pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza- 
ich, 

Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę- 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
kiejś starej Czeczerki, 

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap” 
kę żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta. 

Na wszystkich murach rozlepione były piakatw. obiecujące 
nagrodę 10 tyzięcy rubli za schwytanie Sesim-Chana. 

Selim - Chan, nie veznany przez nikogo w swoim prze- 
braniu żołnierskim przystawał przed piakatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogłoszenie ludzi. 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 

Do szynku na krańzu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- 
ną bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 
kiego ua dworzec i wid iała tam Se'im-Chana, była przeko- 
nana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. 

Szynkarka wezwała więc policję. Zaarcsztowanego Cze- 
czeńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
na przesłuchanie. 

a Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 

ana, x 

Na próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 
ma nic wspólnego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu. 

Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list, 
podpisany przez Selim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest 
na wolności, a policja zazresztowała niewinnego człowieka. 

Do kancelarii gubernatora wprowadzono chłopca, który 
przyniósł 

Odbyła się nadzwyczajna narada, poświęcona Sprawie 
schwytania Se''m-Chana. Brali w naradzie udział gubernator, 
komisarze policji, komendanci, generałowie, wyżsi urzędnicy. 

Postanowiono wysłać dziesięć komnanii żołnierzy i trzy 
szwadrony Kozaków w pogoni za Selim-Chanem. 

Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aż 
przyszedł po nią Sclim-Chan. 

Potem uciekli razem dorożką do lasu pod miastem, Gdy 
dojeżdż=li do pierwszych drzew, usłyszeli nagle tupot wielu 
końskich kopyt. 

— Kozacy pędzą za nami! — szepnęła Marta. 


Selim - Chan uderzył w plecy dorożkarza i za- 
wołał: 

— Zatrzymać się! 

Dorożka zatrzymała się. : 4 

Selim - Chan pochwycił Martę i oboje wysiedh. 

— Słuchaj, — zwrócił się gwałtownie do doroż- 
karza.—Żadnych pytań, rozumiesz? Masz tu dwadzie- 
ścia pięć rubli, niezły pieniądz, co? Wracaj na- 
tychm/ast jak na'szybciej do miasta. Jeżeli cię Ko- 
zacy spytają, kogo wcziłeś, powiedz że wielkiego pa- 
na, rozumiesz? A teraz zawróć szybko! Jeżeli spy- 
tają, dokąd zawiozłeś tego wielkiego pana, powiedz, 
że do majątku Mechet. 

Selim - Chan miał następujące wyliczenie: Koza- 
cy zatrzymają na pewno dorożkę, zaczną wypytywać 
dorożkarza, a tymczasem cn z Martą zdążą ukryć się 
w lesie w jednej z nor niedźwiedzich. 

Dorożkarz był oszołomiony, gdy dostał w rękę 
dwadzieścia pięć rubli Nie zarobił tyle w przeciągu 
miesiąca całego, a tu nagle taki majątek za jedną 
jazdęl... 

Zdumien'e jego i radość dodały mu otuchy i wer- 
wy. Z rczmochem zzcisł kenia i odjechał szybko z 
powrotem w kierunku Groznego. 
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Było już ciemno. W dali błyszczały światełka z 
okien chalup wiejskich i domów przedmieścia. 

Nagle cddział Kozaków otcczył dorożkę. 

— Hej, stać tam! — dało się słyszeć rozkazujące 
wołanie. 

Doreżkarz zatrzymał konia. Paru Kozaków obej- 
rzało dorożkę przyświecając sobie lampkami elek- 
trycznymi,. 

— Skąd jedziesz? — zapytał jeden z Kozaków. 

— Z majątku Mechet. 

— Kogoś tam odwoził? 

— Jakiegcś wielkiego pana. 

—A jak wyglądał ten twój pasażer? 

— Jas miał wyglądać? Wielki pan i tyle... 

— Jak wyglądał ten pan, pytam?! — krzyknął 
groźnie Kozzi: — edpowiadaj, ty sukin syniel 

— Niski był, gruby, ze znaczną brodą... więcej 
nie pamiętam... Nie przyglądałcm mu się tak bardzo... 

Podczas, gdy Kozacy rozpytywali dorożkarza, 
Selim - Chan i Marta zdążyli się zakraść do jakiejś 
nory i przeseżeli tam parę godzin. 

Kozacy przelecieli prawie nad ich głowami. Obo- 
je — Selim - Chan i Marta — słyszeli ciężkie sapa- 
nie rozjuszonych błyskawicznie szybką jazdą koni. 

Gdy tupot galopujących nóg końskich dochodził 
do nich tylko z cddali słabym jeno echem, odważyli się 
wyjść z nory i puścili się w kierunku gór. 


— Naturalnie, że swój — odezwał się tajny agent 
i przystanął obok kobiet. 


Ponieważ Marta była bardzo zmęczona, wziął ją 
Selim - Chan na ręce i niósł ją w swoich silnych ra- 
mionach tuląc do siebie, jak dziecko, 

— Selimie mój, — szeptała Marta miłośnie, 

— Posłuchaj, kochanie, — powiedział cicho Se- 
lim. — Jutro muszę się zabaczyć z moimi ludźmi. 
Mam się z nimi spotkać we wsi Alda. Tak umówi- 
liśmy się. Wieś ta leży daleko stąd, jaki dzień dro- 
gi mniej więcej. A ty jesteś zmęczona... Zaniosę 
cię więc do swego przyjaciela, Dżahila. Mieszka nie- 
daleko stąd i przy tym w jego domu jest mnóstwo 
kryjówek, tak że będziesz tam się czuła zupełnie bez- 
piecznie... 

— Ty burzycielu mego spokoju!... tuliła się do 
niego Marta, całując go namięinie, — Tak mi ciężko 
rozstać się z Tobą... Ale twoje żądanie jest moim żą- 
daniem, twoja wola — moją wolą... Kiedy odbierzesz 
mnie z domu swego przyjaciela Dżahila? 

— Po czterech dniach... Muszę dać swoim wiele 
wskazówek. Musimy rozdzielić pieniądze wśród bie- 
daków Aldy... Dżahil obejdzie się z tobą, jak z włas- 
nym dzieckiem... Jego żona zajmie się tobą i postara 
się dogodzić we wszystkim. 

Gdy Selim - Chan z Martą, która zasnęła w je- 
go ramionach, zbliżył się do chaty swego przyjaciela 
we wsi Darna, zapadał już wieczór. 

Słońce rozlało się morzem płomieni, zapalając 
wierzchołki gór... 

Już ed paru ćni wędrował po górach jeden z pię- 
dziesięciu ta'nych agentów, którym powzono edna- 
leźć kryjówkę Selim - Chana. Wędrował od jednego 
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aulu do drugiego, szukał, śledził, podstuchiwał, — ale 
na razie bez rezultatu, Nie natrafił na ślad Soim = 


Chara. 

Pewnego dnia zbliżył się do wsi, która jakby 
Zwicała zo zżocza fóry. 

Drogą przeszedł jakiś stary Czec 
agent zairzymzł go: 

— Hej, Gig.t, co to za wieś? 

— Wieś Alda, — cźzpowiedział stary Czeczeniec 
i poczedł calej swoją GroŚĄ. 

Tajny agent poszedł ćo wsi mając nadzieję, że 
możę uda mu wreszcie wpaść na trop Selim - 
Chana. 

Przeszedł obok jakiejś sakli, przed którą sie- 
działy dwie kobiety, stara i młoda. Przechodząc chok 
nich agent uslyszał, jak stara kobieta mówi, podk= 
słując, do młodej: 

— Bós zesiał nam tu Selim - Chena... 

— Ciszej, babciu, nie mów tak glośno, — przy- 

łożyła palec do ust młoda dziewczyna, rozślądając 
się na wszystkie strony. 
To przecież swój, — zauważyła staruszka, 
wskazując ruchem glowy ta,nego ogenia, przesrane» 
go za Czeczeńca i to biednego Czeczeńca. Celowo 
nałożył na siebie podarte, zniszczone odzienie, by 
mieć łatwicjczy dostęp do biedaków, odbiorców łupu 
Selim - Chana. 

— Naturalnie, że swój — odezwał się tajny 
agent i przystanął oboko kobiet. — A jednak, bab- 
ciu, nie powinnyście tak głośno wymawiać imienia 
naszego wielkiego kohatera, Wiecie przecież, że Ko- 
zacy go poszukują... 

— Młoda dziewczyna spoglądała z pewną nieuf- 
nością na biednie ubranego Czeczeńca, ale staruszka 
rozgadała się, 

— To anioł, nie człowiek — mówiła, wciąż pod- 
kasłując. — Bóg nam go zesłał na ukojenie naszych 
cierpień i trosk. Był tu przed dwoma tygodniami, 
widział, że jestem już stara, kaszię.., wyjął pięćdzie- 
siąt rubli i dał mi do ręki: 

— „Na masz, — powiedział, — jesteś przecież 
stara i chora, przydadzzą ci się”. Czy to nie nadzwy= 
czajny człowiek, ten nasz dobrodziej? 

— My Czeczeńcy powinniśmy być z niego dum- 
nil... — wciągał staruszkę w rozmowę ta'ny agent. 

— Tak, racja, odpowiedziała staruszka. — Mu- 
simy być dumni z niego i dlatego każdy Czeczeniec 
powinien mu dać dach nad głową, gdy prześladują 
$o te carskie psy... 

— Dzisiejszej nocy będzie spał w naszym aule, 
u mego zięcia... — odpowiedziała dalej staruszka —= 
Przygotowano już dla niego posłanie na strychu... 

Tajny agent aż zadrżał z radości, usłyszawszy tę 
upraśnicną nowinę.. 

Postanowił czym prędzej oddalić się stąd i za- 
nieść do Groznego ważną wiadomość o noclegu Se= 
lim - Chana we wsi Alda. Odezwał się przeto: 

— No, trzeba już pójść. Muszę jeszcze dziś zdą” 
żyć do mojego aułu. Mieszkam bardzo da!eko stąd. 

Gdy tanv ogent odszedł, obie kcziety weszły do 
mieszkania. Wnuczka wrzała gniewem i ciskała się 
na babkę: 

— Zawsze lubisz papleć zbytecznie, byle gadaćl.. 
Ten twój Czeczeniec wygląda bardzo pode rzanie, 
nie podoba mi się coś, a ty opowiadasz mu, gdzie 
będzie nocował Selim - Chan. 

, Boję się bardzo, czy nie sprowadzisz nieszczęś- 
cia na naszego dobroczyńcę. Coś ten Czceczeniec wy- 
śląda mi na donos'ciela... 

— Czeczeniec danosicielem? — dziwiła się stav 
ruszka, — nie ma takich wśród naszych. 

— Babciu, — zawołała dz'ewczyna, — gdyby ten 
człowiek nie był donosicic'iem, nie odszzdłby tzk 
prędko, gdy się dowiedział, że Selm - Chan będzie 
nocował dziś u nas we wsi... Mówię ci, że coś mi się 
w nim nie podoba... 

— Daj spokój, dzieciak jeszcze z ciebie, głup- 
stwa gadasz, — odpowiedziała stara kobieta lekce- 
ważącym tonem. 

A w tym samym czasie, gdy babka z wnuczką 
sprzeczały się zawzięcie o nicznanzśo Czeczceńca; 
agent pędził co tchu do Groznego. Chciał jak naj- 
szybciej przybyć z nadzwycza'ną, ogromnie wzyią 
nowiną, że Selim - Chan spędzi tę noc we wsi Alda. 

Zasapany i zziajany, mokry od potu z powsdu 
szybkiego biefu wpadł tany agent do kancatzrii ko- 
misarza policji i zameldował mu o swoim cd "ryczu. 

Kcem'sarz polici zadzwomił natychmiast do puł- 
kownika dagostańskiego pułku, Bzkowa. 

— Selim - Chan spędzi tę noc dzisiejszą w aule 
Alda. 

Niech pan otoczy nocą to wzćl.. | 

(Dalszy ciąg jutro). 
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— Za przewóz rzeczy za- 
Bolesław 
zawarł ustną 


brał łóżko. Okólski 
(ul. Aleksandra) 


Krwawy 


umowę z wrzedsiębiorcą prze- 


wozowym Skoczkiem na prze- 
wóz rzeczy z Włoszczowy dolpołudniu w Kielcach 


Kielc za cenę 30 zł. Okólski 
wpłacił jako zadatek 15 zł., 
przy czym resztę miał zapłacić 
po przywiezieniu rzeczy. 

skoczek rzeczy przywiózł 
gdzie Okólski dopłacił mu 15 
zł, lecz Skoczek żąda jeszcze 
dopłaty 25 zł. zatrzymując ja- 
ko zastaw dębowe lóżko 
tości 30 zł. 


war- 


— Drobna kradzież. Na Pla 


cu Wolności skradziono 
monetke z kieszeni 

zawartością około 25 
krzyk Stefanii, zam. 
Łukowa, gm. Sobków, 


port- 


zł. 


we 


Vlaj- 


WSI 


Kina kieleckie: 


Czwartak Ludzie Wisły 
Palace: Dcypien afrykański 
WF. i PW. Burgtheater 


Casino: Byłam szpiegiem 


MORA reva saa! 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


nc) 


upoważniu do otrzymania ulgo 


-wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina Casino" na wszystkie 
rniejsca z wyją kiem toż. 
a 
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Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akr. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 
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Między godziną 3 a 4po 
przy 
ul. Niepodległości w t. zw. 
„czerwonych domach“ ro- 
zegrał się krwawy dramat 
na tle zazdrości. 


Nowa Spółdzielnia Rolnicza 


W Kielcach 


odbyło się 
zebranie założycielskie „Roi- 
nika" Spółdzielni Handlo- 


wej z odpowiedzialnością u- 
działami. 


Celem Spółdzielni jest za 
spokojenie potrzeb rolników 
całego powiatu w zakresie 
handlu rolniczego drogą sku 
pu zboża i ziemiopłodów, 
oraz zaopatrywania ich w 
nasiona, nawozy  sztuezne, 
pasze treściwe, narzędzia i 
maszyny rolnicze, galante- 
rię żelazną, jakoteż mate- 
riały budowlane i opałowe. 


Terenem działalnosci Spół 
dzielni jest powiat kielecki 
i m. Kielce. 


Nadmienić należy, że jest 
to jedyna Spółdzielnia, prze 
widziana w planie sieci spół- 
dzielni relniczo-chandlowych, 
ustalonym przez  Kielecką 
lzbę Rolniczą i Związek 
Spółdzielni Rolniczych i Za- 
robkowo - Gospodarczych i 


OSZZEAR" ISO O O ina 
sie kina „Pałaca” w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy- 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 
stkie miejsca 


upeważnia do otrzymania w ka- 
E OAI" NE" O 


Zjazd starostów 


W gmachu Urzędu Woje- 
wódzkiego w Kielcach od- 
był się pod przewodnictwem 
wojewody dr. Dziadosza 
zjazd starostów z terenu 
wojew. kieleckiego. 


Przedmiotem konferencji 
były sprawy gospodarcze 
oraz sprawy pomocy zimo- 
wej bezrobotnym. 


W konferencji wzięła u- 
dział delegatka Kuratorium 
Szkolnego krakowskiego p. 
Wróllówna, która w ob- 
szernym referacie omówiła 


! 


BAR 


Zraziki po nelsońsku 
Cynadry z kaszą czarną 


e b L 


i Restauracja 


sprawe bibliotek 
nie powiatów 
twa kieleckiego. 


na tere- 
wojewódz- 


Dwa domki 


drewniany i murowany z 
placami przy ul, Karczów- 


kowskiej Nr 20, w Kielcach 
do sprzedania. 
Wiadomość w miejscu 
lub ul. Staszyca 2 (war- 
sztat mechaniczny) 


tel. 14-44. 


Dziś specjalne dania barowe: 


50 gr. Fasola po bretońsku 


40 


mik Franciszek lat 36, Po- 
życie małżonków nie było 
szczęśliwe, gdyż Semik był 
awanturniczego 


Maczanka z polędwiczką 


dramat miłosny w Kielcach 


Oszalały z zazdrości listonosz zastrzelił rywaia 


Na ulicy tej zamieszkiwał|nia i często dochodziło dofskim Franciszku, lat 39, 
wraz z żoną listonosz Se-|gwałtownych sprzeczek. W sklepiku tym Semikowa 
Ostatnio Semik począłfczyniła wszystkie zakupy i 
podejrzewać żonę, iz ta zdrajkorzystała z kredytu. 
{dza go z właścicielem  są- 


; À 5 ć A K a A 
usposobie- |siedniego sklepiku Karmin- rytycznego dnia Semi 


owa wyszła do sklepiku 
mra | |-armińskiego po cukier. Gdy 
przez dłuższy czas nie wra 
cała do domu Semik udał 
się w jej slady i zastał zo- 
nę rozbawioną prowadzącą 
ożywionn rozmowę ze skle- 
pikarzem. 


opieką i popar-]że się dodatkowa wzmian- 


ka w prasie. 


cieszy się 
ciem władz. 


"LTymczasuWatiedziba Spól Między małżonkami do- 


dzielni rAiEści gie *w  Kiel.fSzf0 00 awantiry. Wąocbro- 
i ; żyd Z | EPE 4 r 
each przy ul. Słowackiegoj ™S Semikowej stanął Kar- 


no Eaa OBO OE) miński, a wówczas oszalały 
z zazdrości listonosz dobył 


rewolwer i strzałem w skroń 
położył trupem domniema* 
nego kochanka swej 


in- 
stytucja rozpocznie pełną 
działałność z dniem | sty- 
cznia 1938 r., o czym uka- 


i l 
Nowozorganizowana 


ni 


zony. 


Ekran i Scena 


Ludzie Wisły 


Znanego powiedzenia „Cu- 
dze chwalicie, swego nie zna- 
cie, sami nie wiecie, co posia- 

g ; 3 
dacie”, do niczego chyba nie 
można tak zastosować, jak do 
dotychczasowego przemilczenia 
Wisły w literaturze polskiej. 


Po zabójstwie Semik wy- 
biegł ze sklepiku i trzyme- 
jąc rewolwer w ręku biegł 
ulicą w stronę ulicy Piotr- 
kowskiej, gdzie zamieszki- 
wał jego brat. Biegnąc uli- 
cą oszałały listonosz groził 
każdemu rewolwerem, kto 
tyiko usiłował go zatrzymać. 


Listonosz Semik został 
aresztowany w peł godziny 
po zabójstwie. Aresztowa- 
nie nastąpiło w mieszkaniu 
brata przy ulicy Piotrkow- 
skiej. 


Temat par ex ellence filmo- 
wy. | dłatego dobrze się stało 
że dwaj młodzi, ale już wy- 
probowanie filmowcy, posiada- 
jący nietylko doskonałe wysz- 
kolenie techniczne, ale i głębo- 
ką kulturę osobistą, bez czego 
mowy być nie może o zrobie- 
niu dobrego filmu — pracują 
obecnie nad przeniesieniem po 
wieści „Wisła” na ekran. 

Film „Ludzie Wisły” ukazał 


się już w kinie „Czwartak”. 


z na Wiśle. 


Bo, proszę pomyśleć: przez 
wielki kraj, szczycący sie swą 
kulturą. posiadający bogate pi- 
śrmiennictwo, przepływa wspa- 
niała rzeka, jedna z pierwszych 
w Europie pod względem dłu- 
gości, szerokości i piękności. 


od- 


| dopiero teraz, 17 rok 


zyskanej Niepodległości przy* Kupon ulgowy „K. Expressu Cedz." 
Ta Wi n s |: m wo EĆ AE". 
niósł RZ» isłę Bognuszew Okazicielowi kasa wyda bilet 
skiej i Kornackiego — dosko- Ń sz 

ała powieść z życia „wodnia-ji " TONN RY ME. łaa) © 
BATY D GZ r zi W: stkie miejsca w „CZWARTAKU". 
ków” — ludzi żyjących i pra-f] 
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YAMANE AHONENA AAU ZA 
CODZIENNIE ŚWIEŻE 


najprzedniejsze świętok:>v 
skie MASŁO luksusowe, Śmie- 
tanka słodka, Śmietana kwa- 
šna sterylizowana. 

Jaja, miody, 20 gat. serów, 
specjalność SERKI OW- 
CZE-śmietankowe poleca: 
KIELECKA 


CENTRALA NABIAŁOWA 


SZEWIOTY KAMGARNY SUKNA Ẹ Ź 


Gustaw Molenda i Syn 


Bielsko na 


Skład komisowej sprzedaży 
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Kielce, Sienkiewicza 49, 
Kielce, ui. Sienkiewicza 30 Pa 
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KIELCE, 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


STOL“ 


Kiełbasa firmowa 
Bigos staropolski 


40 gr. 
50 gr. 


PERANTI! 


U 


46 gr. 


30 Ceny niezmienione od 1935 r. 


ki 


Prenumerata miesięczna „Kiełechiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju Z Zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia orobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziele „drobnych* 20 gr. za slowo 
Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikarów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sieakiewicza 32. 


